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P o lity c zn a  sy tu a c ja  m ięd zy n a ro d o w a 
je s t  w  dalszym - ciąga: n iezm iern ie  sk o m p li­
k o w a n a  i m e trze b a  być zb y t w ie lk im  p e sy ­
m is tą , a b y  p rz y jść  do p rzek o n an ia , że p rz y ­
n a jm n ie j w  n a jb liż szy m  czasie  n ie  m ożna 
się  sp o d z iew ać  ż a d n y c h  ro zs trzy g n ięć , k tó -  
r e b y  -wniosły u sp o k o je n ie  w  po d n ieco n ą  
a tm o sfe rę  i p rz y c z y n iły  się do  u s ta b iliz o w a ­
n ia  c iąg le  n iep ew n y ch  i g ro żący ch  różnem i 
n ie sp o d z ian k am i s to su n k ó w . K o n fe ren cje  
m ię d zy n a ro d o w e , k tó re  jeszcze do n ie d a ­
w n a s łu ż y ły  do  la ta n ia  dziu r p o lity czn y ch  
i s tw a rz a ły  chociaż p o zo ry  w zg lęd n ej har- 
m o n ji w śród  w ie lk ich  m o c a rs tw ,' zaw odzą 
co raz  częśc ie j. N ie ta k  daw no  nie d o sz ła  
do  sk u tk u  k o n fe re n c ja  lo z a ń sk a , a  o s ta tn ia  
k o n fe re n c ja  lo n d y ń sk a  z u d z ia łem  F ra n c ji , 
A n g lji, N iem iec i W łoch , k tó r a  m ia ła  radz ić  
n a d  p ro je k te m  u n ji państw 7 n a d d u n a jsk ie h , 
sk o ń c z y ła  s ię  zupełnem  n iepow odzen iem . 
W  t w h 1 d n ia ch , p ra w d a , w zn o w iła  sw e o b ra­
d y  m ię d zy n a ro d o w a  k o n fe re n c ja  ro zb ro je ­
n io w a , a le  i o n a  budzi co raz  m nie jsze za in ­
te re so w an ie , a  n a to m ia s t co raz  w iększy  sce­
p ty c y z m  w  celow ość i sk u te cz n o ść  p rz e c ią ­
g a ją c y c h  się w  n ie sk o ń czo n o ść  n a ra d , k tó ­
re zam ias t zb liżyć k o n fe re n c ję  do je j za sa d ­
n iczeg o  celu , o d d a la ją  ją  co raz  b a rd z ie j. 
W  ty c h  w a ru n k a c h  n ie  m ożna  się  dziw ić, 
że p o w sta je  co raz  siln ie jsza  re a k c ja  p rz e ­
ciw ko  k o n fe ren c jo m  m ięd zy n a ro d o w y m , n ie ­
w ątp liw ie  o s ta tn io  bard zo  n a d u ż y w an y m , a 
p rzez  to  z a tra c a ją c y m  sw ój sens i znacze­
n ie .

P rzec iw n ikom  k o n fe re n c y j m ię d zy n a ro ­
dow ych  m o żn ab y  odpow iedzieć , że p rz y  dzi­
sie jszych  og rom nie  sk o m p lik o w an y ch  s to ­
su n k a ch  na te re n ie  p o lity k i zag ran iczn e j, 
n a  k tó ry m  k rz y ż u ją  się n a j s p rz e c z n ie js i  
in te re sy  poszczegó lnych  p ań s tw , n ie m a  in ­
n eg o  sposobu  w y m ian y  zdań , w y ja śn ia n ia  
w za jem n y ch  w ą tp liw o śc i i u su w an ia  ta rć . 
Z apew ne, w  tern  s ta n o w isk u  je s t  duża  doza  
s łu szn o śc i, a le  n ie  da. się  zap rzeczyć , że  p o ­
g lą d  te n  z o s ta ł pow ażn ie  zak w estio n o w an y  
n iepow odzen iem  o s ta tn ic h  m ię d zy n a ro d o ­
w ych  k o n fe ren c ji, d a jąc em  ich p rzec iw n i­
ko m  now e i pow ażne  a tu ty .

O s ta tn ią  n ie u d a n ą  k o n fe ren c ję  lo n d y ń sk ą  
n az w an o  sk a n d a le m  p o lity czn y m , rozesz ła  
się  bow iem , n ie  za ła tw iw szy  n ic , b ez  zach o ­
w a n ia  zw y k ły c h  pozorów , którem u zaw sze 
u siło w an o  d o tą d  o słon ić  n ik łe  re z u lta ty  
ró żn y c h  k o n w e n ty k łó w  m ięd zy n a ro d o w y ch . 
S k a n d a l b y ł w y ją tk o w o  w ielk i, bo chodziło  
o rzecz  d uże j w ag i —  o u tw o rzen ie  un ji 
p a ń s tw  naddunajtsk ich . z k tó ry c h  jed n e  znaj 
d u ją  się już  w  p rze d ed n iu  b a n k ru c tw a  fi" 
n an so w eg o . a  innym  ta k a  sam a p e rsp e k ty ­
w a  g ro z i w  n ie d a le k ie j p rzy sz ło śc i. P ro je k t 
p. T a rd ie u . n iep o zb aw io n y , z re sz tą , tenden - 
c y j w y b itn ie  p o lity cz n y ch , m ia ł n a  ce lu  ra ­
tu n e k  p a ń s tw  n a d d u n a jsk ie b  p rzed  tą  sm u ­
tn ą  e w e n tu a ln o śc ią  o raz  zapew nien ie  im p rze  
t rw a n ia  k ry z y su  g o sp o d a rc ze g o . A le egoizm  
A ngłji o raz  o b aw a  N iem iec i W łoch  p rzed  
w zm ocnien iem  w p ły w ó w  fra n cu sk ich  u d a ­
rem n iła  p la n y  p ro je k tu  fra n cu sk ieg o . P ro ­
je k t  u tw o rz e n ia  un ji p a ń s tw  n a d d u n a j-  
sk ich  m ożna dziś u w ażań  za  po-gTzebany.

W o b ec  o d su n ię c ia  P o lsk i od ro k o w a ń  
w  sp raw ie  p ro je k tu  p. T a rd ie u , n a w e t w ię­
ce j, w obec je j za sk o c zen ia  ty m  p ro jek tem , 
gdyż p o staw io n o  j ą  p rze d  fa k te m  d o k o n a ­
n ym , a  n a s tę p n ie , pod n ac isk iem  finanso-

w ; ni zm uszono ją. do  za d ek la ro w a n ia  zupe ł­
n ego  d es in teres.sem e n t w  te j sp raw ie , można, 
b y  s ię  c ieszyć  p o g rzeb an iem  p ro je k tu  un ji 
p a ń s tw  n a d d u n a jsk ic h . A le b y ła b y  to  ra ­
d o ść  z b y t b e z tro sk a , n ie  o d p o w ia d a ją c a  ani 
p o w ad ze  sy tu a c ji, an i bezp o śred n im  In te re ­
som  P o lsk i. N a p ie rw szą  w iad o m o ść  o n ie­
pow odzen iu  k o n ferenc ji lo n d y ń sk ie j A u s tr ja  
za rząd z iła  w p ro w ad zen ie  po d w y ższo n y ch  
s ta w e k  ce lnych , co n iew ą tp liw ie  odb ije  się 
znow u b a rd z o  u jem n ie  n a  po lsk im  e k s p o r ­
cie. N ie m n ie j fa ta ln e , ty lk o  jeszcze w  w ięk ­
szym  zak resie , m ia ło b y  zachw ian ie  s ię  f inan ­
sow e dw óch  czy  trze ch  p ań s tw , k tó re , w e­
d łu g  p ro je k tu  p. T a rd ie u , w esz ły b y  w  sk ła d  
uu ji n a d d u n a jsk ie j, i  z k tó rem i P o lsk a  u trz y  
m u je  s to su n k i hand low e.

N iem a w ięc pow odu  się  c ieszyć , n a to ­
m ia s t je s t  zupe łn ie  w y s ta rc z a ją c y  pow ód, 
a b y  z n ie u d a n ia  się k o n fe ren c ji lo n d y ń sk ie j 
i z p o g rze b an ia  p ro je k tu  p a ń s tw  n a d d u n a j­
sk ic h  w y c ią g n ąć  p ew ne ogó lne ■wnioski n a  
tle  po lsk ie j p o lity k i zag ran iczn e j. Je ż e li 
p rzy jm iem y  za  f a k t  n iew ą tp liw y , że ,,k o n - 
c e r t“ w ielk ich  m o c a rs tw  w y k az u je  co raz  
w ięk sze  z g rz y ty  i ze o sharm on izow an ie  
u cz es tn icz ąc e j w  n im  o rk ie s try  będz ie  coraz 
tru d n ie j, to  s tan ie  się  rze czą  zupe łn ie  ja sn ą , 
że o tw ie ra  się  sz e ro k ie  po le p rzed  tem i p a ń ­
stw am i, k tó re , nie b io rą c  u d z ia łu  w  ow ym  
w ielk im  „k o n c e rc ie " , są  sp ecja ln ie  p re d y -  
s ty n o w a n e  do o d e g ra n ia  w y b itn ie jsz e j roli 
w  życiu  ś ro d k o w o -w sch o d n ie j E u ro p y . — 
W śró d  ty c h  p a ń s tw  z n a jd u je  się P o lsk a , 
w y su w a ją c a  się n a  p ie rw szy  p lan  za rów no  
ze w zg lędu  n a  sw ój o bszar, jak  i w a lo ry  
ek o n o m iczn e  i k u ltu ra ln e  oraz siłę m ilita r­
ną. R e p re z e n tu je  o n a  te  w szy s tk ie  cz y n n i­
k i, k tó re  są  n iezb ęd n e  d la  zd o b y c ia  i u trw a ­
len ia  w p ływ ów  n a  u k ła d  s to su n k ó w  p o li­
ty czn y ch  w  te j części E u ro p y .

T a k  by ć  pow inno , a le  ta k  n ie  je s t i na 
te m a t p rz y c z y n  tego  n ie p o k o jąceg o  z jaw i­
sk a  m o ż n ab y  znow-u snuć różne re f lek s je . 
A ni s to su n k i z C zechosłow ac ją  n ie  s ą  ta k ie , 
ja k ic h  n a leż a ło  oczek iw ać, a n i w sp ó łp rac a  
z J u g o s ła w ją  n ie  je s t  ta k  b lisk a , ja k ą  być 
p ow in n a , chociaż  o s ta tn ia  w iz y ta  m in is tra  
M arinkow icza  w  tVa.rsza.wie o tw ie ra ła  w  
ty m  w zg lędzie  duże m ożliw ości. N ik t nie 
zap rzeczy , że z m a la ły  znaczn ie  n a sz e  w p ły ­
w y  w  p a ń s tw a c h  n a d b a łty c k ic h , co nie m o­
g ło  p o zo s tać  bez w p ły w u  n a  s to su n e k  L itw y  
do P o lsk i. W ogó le  b ilan s nasze j p o lity k i za­
g ran ic zn e j za  o s ta tn ie  p a rę  l a t  n ie  p rz e d s ta ­
w ia  się  an i pom yśln ie , a n i korzyistnie.

U p ad e k  p ro je k tu  u n ji p a ń s tw  n a d d u n a j­
sk ich  i co raz  o strze jsza  ry w a liz a c ja  w ielk ich  
m ocarstw 7 p o w in n a  w p ły n ąć  n a  u a k ty w n ie ­
n ie  n asze j p o lity k i zag ran iczn e j. P ow inny , 
a le  je s t  rzeczą, w ą tp liw ą , a b y  się  ta k  s ta ło . 
P rz y c z y n y  je j b ie rn o śc i i chłw iejności tk w ią  
w  s to su n k ach  w ew n ę trz n y ch , ale to  je s t już 
inne zagadn ien ie . A. D.

Stanowcza nota Anglji do rządu irlandzkiego.
Londyn, 12 kw ietnia. W czoraj wręczona 

została w Dublinie odpowiedź rządu angielskie­
go na ostatnią notę rządu irlandzkiego. N ota 
rządu angielskiego, utrzym ana w tonie stanow­
czym stw ierdza, że z noty  de Vałery wynika, 
iż  rządowi irlandzkiem u nie chodzi jedynie o 
zniesienie przysięgi wierności dla kró la angiel­
skiego i zniesienie anuitetów , lecz o zerwanie 
całego układu angielsko-irłandzkiego z roku 
1921, regulującego stosunek Irlandji do Wiel­
kiej Brytanji.

Co się tyczy zjednoczenia Irlandji, rząd  an ­
gielski stoi na stanow isku postanow ień ukła­
d u  z 1921 r., wedle którego zjednoczenie Ir­
landii północnej z południową może tylko na­
stąpić za zgodą stron i na zasadzie trwałej i 
niezmiennej przynależności do korony angiel­
skiej. Rząd bry ty jsk i jeszcze raz z całym na­
ciskiem podkreśla,, że przysięga wierności jest 
nieodłączna częścią składową układu angielsko-

irłandzkiego. S płaty  roczne zostały uregulowa* 
ne w umowach zawartych w latach 1922 i 1906, 
w których  rząd irlandzki zobowiązał się do pła­
cenia odszkodowań. Zobowiązanie to uwała  
rząd angielski za obowiązujące w dalszym ciągu.

W SYTUACJI, Z KTÓREJ NIEMA 
W YJŚCIA.

Londyn. (PAT) „D aily Herald", om awia* 
jąc w ym ianę not pom iędzy Irlandją a W ielką  
Brytan ją stwierdza, że zabrnięto w  tm pas, 
z którego nie widać wyjścia. De Yalera  
twierdzi swoje, a rząd brytyjski swoje. Żad­
ne zb liżenie n ie nastąpiło. „D aily Herald" 
podejrzewa rząd brytyjski, że czeka on na 
upadek de Valery i powrót Cosgrare. D zien­
nik ostrzega rząd brytyjski przed taką poli­
tyką podkreślając, że irlandzka Labour Party 
poprze d e Valerę, którego pozycja jest bar­
dzo silna. v

Powódź na Wileńszczyźnie.
Lida. (PAT) W skutek podniesienia się  

poziomu Niemna na terenie gm iny dogudow- 
sk iej zalane zostały osady Tkaczewo i Du- 
brow oraz dwa domy w osadzie Jazowice. 
Ludność zalauych domów7 ewakuowano. Osa­
dy Niwiszcze i Urbanowicze zagrożone były  
ponownie. Na terenie gm iny Iwje woda po­
deszła pod w ieś Zbójek, która w  ub. roku 
była rów nież zalana. Szkody, wyrządzone 
przez powódź, są bardzo znaczne. Najwięcej 
ucierpiały przyczółki i nasypy mostowe.

Charakteryzując ogólną tegoroczną sytua­
cję powodziową należy zauważyć, że m iała

ona przebieg normalny. P odn iesien ie się sta* 
nu rzek w  związku z w iosennem  topnieniem  
śniegu przybrało tu i ówdzie chwilowo groźne 
rozmiary. Obecnie na terenie w ileńszczyzny  
stan przedstawia s ię  następująco: na teren ie  
pow. dziśnieóskiego poziom w ody na rze­
kach wyraźnie i zdecydowanie opada. W po­
w iecie wileńsko-trockim  woda na W ilji opa­
da. Most kolejow y na rzece Grójce został ro­
zebrany. Lód ruszył całkowicie. Obecnie n ie  
grozi już powódź. W m ieście W iln ie poziom  
wody na W ilji w ynosi 6.02 m. Punkt kulm i­
nacyjny w ynosił 6.40 m.

Śm ierć pięciu górników  pod 
gruzam i w alącej się sztolni.
Berlin 12 kwietnia. Wczoraj wieczór w kopal­

ni węgla ..Mathias Stkmes“ w Gladbec-k fW estfi- 
lja). zawaliła się sztolnia, zasypując sztygara i 4 
górników, z których jeden odniósł rany, a reszta 
poniosła śmierć. Zwłoki ich wydobyto w ciągu 
nocy. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności wypa­
dek wydarzył się w chwili zmiany szychty, gdyż 
w przeciwnym razie ofiarą byłoby padło dużo 
więcej osób.

Kupcy warszawscy podejmują częściowy 
bojkot prądu.

Akcja o zniżkę taryfy.
Warszawa, 12. 4. (Telef. w ł.) Grono kup­

ców warszawskich odbyło zebranie informa­
cyjne, na którem zastanawiano się  nad tem, 
jakie stanowisko w akcji o tani prąd winno 
zająć kupiectwo stołeczne. Koszt ośw ietlenia  
witryn i sklepów  w godzinach wieczornych  
już po zamknięciu sklepów , stanowi bardzo 
poważną pozycję. W w ielu  miastach europej­
skich taryfa za elektryczność zużytą w  godzi­
nach po zam knięciu sk lepów  jest znacznie 
niższą od taryfy za prąd użyty w czasie pracy 
sklepow ej. W  W arszawie prąd jest bardzo 
dirogi, a m imo to taryfa n ie u lega żadnej 
zniżce. Kwestja zaprzestania ośw ietlania  
sklepów  j witryn po zamknięciu sklepów, 
staje się dla kupiectwa zagadnieniem  pierw ­
szorzędnej doniosłości. Na zebraniu postano­
wiono zgromadzić odpow iednie informacje, 
dotyczące sum „wydawanych na elektryczność 
przez ogół kupiectwa. Podobno sumy to są 
nadzwyczaj w ysokie. Zebrane materjały ma­
ją posłużyć do wszczęcia akcji oszczędnościo­
wej w oświetlaniu sklepów. Trwałoby to 
przez całe lato.

W p ią tek  proces o zabójstwo 
śp. W acławskiego.

W piątek o godz. 10-tej rano rozpocznie się 
w Sądzie Okręgowym w W ilnie sensacyjny pro­
ces o zabójstwo studen ta  ś. p. W acławskiego, 
które miało miejsce w czasie głośnych zajść w 
listopadzie roku uh. Na lawie oskarżonych za­
siądą W ulfin, Zalkirtd i Ogus. którym  a k t oskar 
żenią zarzuca dokonanie zabójstw a. Ja k  w ia­
domo, ś. p. W acław ski, ranny w czasie zajśó, 
otrzym ał śm iertelny cios kamieniem w głowę w 
chwili, gdy  przewożono go na stację  pogotowia. 
Oskarżonych broni 5-cin adwokatów.

Na. rozprawę wezwano przeszło 30-tw świad­
ków, w śród których znajdują «ie liczni studen­
ci oraz rek tor i profesorowie U niw ersytetu Ste­
fana Batorego. Oskarżeni w  tym procesie prze­
byw ają n a  wolności za kaucja.. 3 ty?, złotych.

Cztery mocarstwa oskarżają Litwę.
Haga 12 kwietnia. Francja A.nęlja, Wiochy i 

Japojija. jako kontrahenci układu kłajpc-dakiego, 
wnieśli skargę do Międzynarodowego Trybunału

przeciw rźądowi litewskiemu w sprawie konfliktu 
klajpedzkiego.

Mniejsze płace a wyższe podatki 
na Węgrzech.

Budapeszt, PAT. Celem utrzym ania równO  
wagi budżetowej rząd postanow ił obniżyć z 
dniem 1 lipca r. b. pobory posłów do parlamen­
tu o  5.7 proc., zaś pobory urzędników państwo­
wych i emerytów o 3 proc. Przew idziany jest 
również dla celów utrzym ania równowagi bu­
dżetowej 25 proc. dodatek do podatków społe­
cznych i 100 proc. dodatek do podatku m a­
jątkowego.

Zamach na profesora u n iw er- . 
sy te tu  w iedeńskiego.

Wiedeń 12 kwietnia. Dziś w południe dokona, 
no tu  zamachu na profesora uniwersytetu wiedeń­
skiego, dra Gustawa Alexandra. Gdy dr. Alexan- 
der przechodził w południe ulicą, przyskoczył do 
niego pewien osobnik i trzema strzałami rewolwe­
rowemu skierowanemi w lewą pierś, pozbawił go 
życia. Sprawca zamachu został aresztowany. Jest 
nim pewien czeladnik krawiecki. Oświadczył on 
w chwili aresztowania!, że profesora zastrzeli!, po­
nieważ pozbawił go chleba.

ZEMSTA ZA OSZPECENIE.
Sprawca zamachu nazywa aię Soukop. 

A czkolw iek zdradza on chorobę um ysłową, 
złożył obszerne zeznanie. U siłow ał on już 
w roku  1910 zamordować Dra Aleksandra, 
ponieważ zoperował mu nos tak nieum iejęt­
nie, że zeszpecił go do tego stopnia, i i  n ie  
m ógł dostać nigdzie posady. Za ówczesny  
zam ach został skazany na karę w ięzienia  
i w ydalenie z Austrji. Przez cały czas cierpiał 
niedostatek i  dwa razy był w  zakładzie dla 
um ysłowo chorych. Teraz w reszcie spotkał 
sp raw cę sw ego nieszczęścia i dokonał na nim  
zemsty.

P rzeg ra ł pieniądze n a  stud ja  
i popełn ił sam obójstw o.

Paryż 12 kwietnia.. Wczoraj popełnił samobój­
stwo przez rzucenie się z wieży katedry Notre 
Dame, 25-letni student medycyny, Bernard Fried- 
mann, obywatel polski, urodzony w Monachjum. 
Motywem tego kroku były trudności finansowe. 
Friedmann miał popaść w trudności finansowe, 
ponieważ pieniądze, jakie miał na studja, przegra! 
w totalizatora
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O c i e n i  p i i i i t i n n i ? .
„Powrót taty“  i pogłoski.

R zecz ja sn a , że przedm iotem  g łów nym  
z a in te re so w a ń  op in ji i p r m y  te ra z  je s t p o ­
w ró t p . m arsz . P iłsu d sk ieg o  z E g ip tu  i p o ­
g ło sk i (czy  p lo rk i)  sn u to  w  zw iązku  z osla- 
tn iem i w y d arze n iam i ( ja k  k o n fe ren c ja  
w  SpaJc)...

S an a c y jn o -k o n se rw a ty w n y  „D zień  P o ł-  
s k ' ‘ z a p rzec za  p o g ło sk o m  o porozum iew a­
n iu  si(? sa n a c ji z lew ica ... In ac ze j ..Iln str. 
K u r ie r  C odz.“ . P rz e to c z y w sz y  je , d o d a je .

„Sfery polityczno sto licy  do plotek tych 
r.ie przyw iązują znaczenia. Mówią one przy 
te j oka. ji, że o rekonstrukcji rządu można 
będzie myśleć dopiero w jesieni i to natural­
nie nie prz-z jakieś koncepcje koalicyjne 
w sco nm ku ao opozycji, ale przez jak na j­
większe rozszerzenie podstaw fachowycn i 
i teologicznych rządu wewnątrz obozu mar. 
szalka Piłsudskiego 4.
Je ś li  o s ta tn ie  zdan ie  m a ja k iś  sens, to  

ty lk o  ta k i,  że s a n a c ja  n ie  m yśli o żadnej 
„ k o a lic ji11 z lew icą , a le  ch ce  u ta r ty m  zw y ­
czajem  „ w y k ru sz y ć 44 ja k ą ś  g ru p ę  z je j  sze ■ 
rogów , ż e b y  p o k az ać , iż p o d s ta w y  sa n ac ji 
i  r z ą d u  znów  sre „ ro z sz e rz y ły 11.

..N aprzód’1 rów nież zajm uje się  lem i po­
głoskam i.

„Niech rię  —  pisze —  praea sanacy jna wy 
silą, ja k  chce, dla przedstaw ienia spraw y 
pow ołania’ p. B artla, jakc bagatelę, niena- 
ruszającą iim lam entów  sanacyjnej „sztuki 
rzą d zen ia 1 w przyszłości, nie^h się ta  prasa 
w y^jęca , jak  możo, z fak tu  przerw ania po­
b y tu  w Egipcie i z połączonych z niem po­
głosek i  kom binaeyj —  w szystko wskazu­
je  na to, że w yczerpał się zapas „wielkich 
ludzi11, że poza tró jcą  Sławek.ŚwitaLski- 
P ry s to r  czy w odw rotnym  porządku trudno 
je j znaleźć człowieka, k tó ry b y  po trafił ina­
czej tj. lepiej. Chce się zasilić z praw ej ozy 
lew ej stro n y  —  oto najw iększa jej troska, 
ale bardzo jednostronna, gdyż trzeba dużo 
usunąć śmieci z domu, nim ktoś odważy się 
do niego wejść'4.
A  więc nie jesi wykluczouem „wejście44 

lew icy  do tego zaśmieconego domu! 
„Gazeta W arszawska11 pokpiwa sobie 

t  „powrotu taty14.
„Dookoła pow rotu ta ty  —  pisze —  w 

obozie sanacyjnym  „pełuo radości i fc z y .

OoNti idą Wmfry fe so iirn e a o ?
nia cwoiuejl. która w /.ak ferie polityki za­

granicznej przrin wają. Wiochy* MussolinirgO. 
mhwaly ..Wielkifj Pady faszystowskiej-- są 
szczególnie znamienne. stanowiąi-o.no nowy, dal­
szy krok ku stanowisku zajmowanemu prz. z 
Niemcy nic od dziś w sprawach Europy.

Uchwały to — według brzmienia pr/.yloczo- 
nego przez ..torriere della Sera’’ — są nastę­
pująco:

..Wielka dada... stwierKą pmiównic. że 
dla przczwyciężenia kryzysu, który ii  a. u h  
tylko czysto ekonomiczne, ale i puŁlijy&zUe 
i moralne objawy należy:

1 ) rozwiązać problem odszkodowań i 
cfiugów wojennych, rezygnując z pierwszych, 
a  skreślając drugie;

2 ) usunąć przeszkody w między'narodo­
wej wym ianie towarów, zanim doprowadzą 
do zuoełuego zam arcia handlu między pań­
stwam i;
<h uregulować sy tuację państw  naddm iai- 
'skirh i bałkańskich: Austrji. W ęgier. Czacho

kojowc — popro-tii plagjiuem Gzy uirmieckiej.
-Jej au!or,-fwo nie j e s t  w li-nością  Mussolinicgo. [ wyborze prezydenta, 
ale niemieckich nacjonalistów . Rewizja tu ik ta  wyborcze, 
łów  pokojow ych została w ysuniętą przez Niem­
cy w okresie Strcscniaunn. a ci, k t ó r z y  się do 
niej dziś przyznają, pow tarzają postu lat nie­
mieckiej polityki zagranicznej. - -------

Takie .sumo znaczenie ma uchwala. R ady  
faszystow skiej żądająca poprosili „rezygnacji' 
z odszkodowań i ..określenia’’ długów wojen-

ioh zagrzać do walki, w skazując na lot, ze zdo­
bycie tw ierdzy pruskiej pozwoli t w ładńąć rzą­
dem Rzeszy, i że w ielki sukces w yborczv, wy­
rażający się w ilości głosów hitlerow skich przy 

uła+wi dalsze działania

hyc®.

k u 14. „Ten sobie mówi i ten  sobie mówi11.
J°d n i tajem niczo szep ta ją  o nowej w ypra­
wie n a  opozycję, g d y  drudzy analogję 
z balladą posuw ają aż rak  daleko, że prze. 
bąkują naw et o... porozumieniu ze „zbój­
cami14. Miałby je  przeprow adzić p, B artek 
zaproszony do wycieczek ,.za m iasto 14 (do 
Spały)44.

Kawst żydzi zauważyli...
.(Kasz P rz e g lą d 44 (s jo n is ty cz n y ) pisze 

O Tuchow em  ob liczu  P o lsk i. Pisze, że s ą  
„d w a  św ia ty 41 w  P o lsce : —  je d e n  ja w n y , 
k a to lic k i i m o ra ln y ] —  drugi, s k ry ty ,  a n t r -  
re lig ijn y . W y ch o d z i to  n a  ja w  z o k az ji p ro ­
te s tó w  p rzec iw  p ro je k to w i u s ta w y  m ałżeń ­
sk ie j. Z ty c h  p ro te s tó w  — n isze  —

„moimaiby było w yw nioskow ać, że nowa 
ustaw a m ałżeńska uderzy ła jak  obuchem w  
nierozerw alne pożycia rodzinne. A tym cza­
sem ja k  je st fak tycznie? Rozwody, sepa­
racjo, pożycie nieślubne je st n a  porządku 
dziennym.

Nowaczyński niedaw no słusznie zwró­
cił uwago n a  liczne pistmka pronagujące 
wolnomy ślicielstwo.

Skąd powodzenie „bezbożnictw a11 w »po 
leczeństw ie ta k  klerykalnom ?

Nic łatw iejszego jak  w ytłum aczyć to  za­
siłkam i m asonerji11. Ale poco oszukiw ać 
sam ego siebie? Jeszcze więcej niż pism m a­
my rozm aitych broszur, k tó re  głoszą coś 
wręcz przeciwnego niż tak  zwana ..poczy­
tn a  p rasa11. W ołnomyślicielstwo. refowny 
seksualne. I  w szystko to  znajduje czytelni­
ków pomimo ciężkiego kryzysu; pomimo 
analfabetyzm u naturalnego . pozostałego 
nam  w spadku po caracie i ciem noty sztuce 
■nej szerzonej przez rodzim ych ó lvkuran­
tów.

E pokę podobną przeżywaliśmy przed UL 
kiern 1905 w b. K rólestw ie Polskieni. I wte- 
d r  zdawało się. że całe społeczeństwo pol­
skie jest w steczne i k lerykalne. Lecz oto 
przyszedł Andrzej Niemojewski i zało-żył 
sw e ulfra-wolnom yślne czasopismo „Myśl 
N iepodległą11.
W ięc nawet żydz i ju ż  w idzą te n  nasz 

p o w ierz ch o w n y  k a to lic y z m  i nasza. po­
w ierzchow na. m oralność!

sło.wacji. .Tugnsławji. Rum unii. Rułgarji 
Grecji, które reprezentuia skupienie około 
70 miljonów ludności;

4) zrewidować frivec!erel im terenie Ligi 
Narodów postanowienia tych traktatów po­
kojowych, w których tkwią przyczyny nie­
pokojów naństw i temeamem zarodki no 
wych wojen:

5) zrezygnować ze zbyt częstych konfe­
rencję] mieMzynarod owych'. k tóro wywołują
nowe nadzieje, a  sprowadzają rozczarowa- 

• _ ?( m n .
Organ mediolański reklam uje te  uchw ały 

jak o  specyficznie „n io sk ą  syntezę.11 poglądów 
na kryzys św iatow y i na jego rozwiązanie, I  w 
końcu w yraża nadzieję, że Europa

„zdegustow ana fałszem s ta re j '"(?) Polityki, 
zechce rozważyć rozw iązania poddane jej 
przez W łochy faszystow skie, ponieważ w 
nich zaw iera się jedyny (?) poważny funda­
m ent m oralny sharm onizow auy zdrowym 
empiryzmem łacińskim ”.
W rażenie tych uchw ał jest podzielono w 

Europie... K oła flnanejery i ciężkiego przemy­
słu są zadowolone z podkreślenia potrzeby usu­
nięcia „przeszkód w m iędzynarodow ej wym ianie 
tow arów 1,’;, w dzą w niem poparcie swych dąż­
ności do zwalenia „barjer celny eh11--. Powinni 
być z te j uchw ały zadowoleni także socjaliści, 
godzący się z „kapita listam i” n a  tym  punkcie 
doskonale.

Jeśli chodzi zaś o państw a poszczególne, to 
dotąd tylko opir.ja Niemiec wyraziła swoją ra­
dość z politycznych uenwał Raay Faszystow­
skiej. Nie ulega bowiem wątpliwości, że ta 
wielka „synteza w ioska’1, jak  uchw ały Rady 
faszystow skiej nazyw a „Corriere della Pera1, 
je s t —  jeśli chodzi o pogląd na trak ta ty  po-

Do tych postaiiuwicń R ady Taszy.-,tomskiej 
dołączono jeszcze jedną, k tó ra  silno echo wy­
woła w Genewie. Mianowicie powiedziano, z£j 
w miesiącu październiku b. r. Rada

..zbada, problem (!) stanow iska lla łji faszy­
stow skiej w Lidze N arodów 11.
Brzmi to  jak delikatna groźba, że W iochy 

faszystow skie, niezaidow-olone z pozycji zajmo­
wanej w I idze Narodów, mogą wziąć pod uw a­
gę opuszczenie tego św iatow ego arcopagu.

W szystkie te  uchw ały najwyższej instancji 
faszystow skiej podjęte w obecności i pod prze­
wodnictwem samego Mussoluiiego dowodzą, żeVł l/ili oauiCK iULłOOUIdlIC^V i.on Ł,v . _ .

W łochy faszystowskie zrobiły dalszy krok ku

Obóz hiilerow słu, krępow any do tąd  w sw >  
bodzie działania przez rząd  prusni Brauna i 
Scwcringa. m a ten brak  zasadniczy, ż e . , nie 
sprecyzował swoich celów politycznych, a  n a ­
w et n ie  określił dróg w iodących ku niemu, 
w ahając się̂ , ustaw icznie m iędzy próbami, p rze­
w rotu, a  w alk ą  n a  terenie dotychczasow ych 
przojK ćw  prawnych Obóz przeciwny, k tć ry  
przeprowadził w ybór d indeauurga, ma. inny za­
sadniczy m ankam ent: mimo reałiz nu w szyst­
kich swoich --pirzywódców, choruje n a  kompleftr 
gy, brak  solidamicści i po przeprowadzeniu je­
dynego swego wspólnego zadania w  dniu K> 
kwietnia., niewątpliwie już 24 b. m. rozbije się 
na swoje ta k  różnolite -części składowe. A dka- 
zało się, żc naw et siła w szystkich niehitlcrow- 
skich stronnictw , zmobilizowanych db- oefałaie-’ 
go człowieka i popartych wpływęm apara tu  
państwowego ledwo w ystarczy, ąbw odeprzeć 
a tak i żądnych łupu i w ładzy oddziałów naira-

rozbijaniu Europy . O twarcie przyznają --ię do 
niemieckiej tezy  o rewizji trak ta tó w  pokojo­
wych. a  przez swoje zastrzeżenia co do Ligi 
Narodów  d a ją  do 'zrozumienia, że bardzie,jby mu 
odpowiadało wejście w sojusz z pewne,mi pan 
stwami niż pozostawanie w L5dze Narodów Nie

Co będzie, jeżeli poszczególne gruipy, zje­
dnoczone dotąd w  arm ii H indenburga, pójdą 
na rękę hitlerow com ? Czy nie bedzie w-teay 
slussneni tw ierdzenie żo w ybór H indenburga, 
przeprow adzany w  znacznej mieirze w ysiłkam i 
i głosami socjalistów, gotów  zwrócić się nrze-

trzeba dodawać, że chodzi tu  o sojusz z Niem C1W c 1 że ta k ty k a  wyboru ..mniejszego zła ’ 4 
cami, Inne m ocarstw a nie w chodzą w  grę. moźo na dalszą m etę nie okazać się zbyt śku- 

Dopiero teraz, kiedy publiczny i oficjaln; | teczną 
wyraz otrzymały pewne nieśm iało i nieoficjal Oczywiście, na dalszym rozwoju walk poli- 
nie lansowane pom ysły faszystow skie z dzie- tyczny ch zaciąży przedewszystikiem sy tuacja  
dzm y polityki zagranicznej, dopiero teraz rozu ! ekonomiczna. Bezrobocie i nędza dimą w  żagle 
mierny riocelow ość —  żehy ostrzejszego nii , hhlcrcw skie, ew^ecatualna zaś popra wa położe- 
użyć w yrażenia —  pewnych filofaszystow ski h  nia wzmocniłaby (podstawy dotychczasow ego 
posunięć rządów  pom ajow ycb. Pokazuje się, że | ustroju w . J.
nasze Min. S. Z. nie crjuntow ało się  co do kie­
runku ewolucji politycznej Włoch. Narażaliśmy 
na szw ank nasze serdeczne stosunki z F rancją 
a W łoch z nią —  jak  sobie obiecywano —  nie 
pogodziliśmy i od Rzeszy X ienńc\k 'ej me od 
sunęliśmy.

Przed wżeram; w Kłajpedzie.
Frzygotow/ama do w yznaczonych na 4 ma*

TT , . , . . . . . i ja  wyborów w  Kłajpedzie są w pełnym toku.
Uchwały, o U p ipbh  piszemy przyjęte były * ładzC lltcwsIde ;Łr-:SZ).0, a iy  lub v, v r];iIił s^ .

przez W ielką R adę wśród zalewu r a d c o , z p o - , tffemCd*  po^ ^ zanyofi 0 upra, „a jJ, ,pio
woau, żo aubskiy pcja nowego w rd a m a  bonow ^  w a d z m io  ;ta< j zaF 0 .
skarbow ych przyniosła 4 miliauLr h r E adosc .
f t  lednak: je s t m eco m /.esadna. W i ę k s z o ś ć 0g?anicZOno t l  Rę swobodo u rz ą d ź  >a zgro- 
skrybantów  stanow i, me ludność oszczędniej-1 - r  * „. i .   [ m ądzsn i zaczęto w en g a c  na lis ty  wwborcze

Litwinow, k tó rzy  z właściwej L itw y („W ielkiejsza, ale insty tucje państw owe, „samorządowe' 
publiczne, zmuszone do subskrypcji- przez 

rząd.
Nie je s t więc tak  dobrze, jak  twierdzi Musso 

lini. A jego „synteza1* poglądów  n a  kryzys nie 
jest wyrazem  siły narodu ..odrodzonego” , lecz 
szukaniem ra tunku  przez państw o borykające 
się z dużemi trudnościam i! W . Z.

Bitwa rozebrana —  wojna trwa,
Wybór Hindenburga na prezydenta Rzeszy. — Dalszy sukces wyborcay Hitlera. —  fłtabl-
hclm za Hitlerem Brak dyscypliny u komunistów. — Strategja narodoy yc.i -icjalis.ów. -
Pucz czy walka wyborcza. —  Brak soddarno ścl w  obozie Hindenburga. —  Wpłyń sytuacji

ekonomicznej.

Litw y jak  m ówią L ’twini) przenieśli się do 
k raiku  kłajpedzkiego. W szystkie te  sposoby, 
n a  k ióre bardzo rię  skarżą pism a niemieckie, 
nie zdołają jednak zapew nij Litwinom zwy­
cięstwa, dopóki miejscowa ludność nie z«rwie 
łączności z Berlinem,., dopóki w jej poglądach 
na przyszłość K łajpedy r.ie d o k o m , się całko­
w ity  przełom.

P rasa  litew ska spodziewa sic, ż e .ta  chwila, 
w której ludność K łajpedy poczuje się litew ­
ską i przestanie patrzeć n a  Berlin, je s t  nieda­
leką. „L ietuyos Aidas-1, oficjalny dziennik ko­
wieński, pociesza się tein, że liczba głosów od 
daw anych na listę bloku niemieckiego ( t .  zw 
Einheitsfront) stale maleje. \V r. '1935 E inheits- 
front uzyskał 47 tys. głosów’, w 1Ó27 r. —  36

Sarni się wyobcowira!
N a  o^tatm om  posiedzen iu  Z arząd u  G łów ­

n eg o  „ S trz e lc a 14 w  W a rsza w ie  p rz y ję to  to ­
in . p o s tan o w ien ia , k tó re  z a b ra n ia ją  S trz e l­
com 14 n a leżeć  do ..o b cy ch ” stow arzyszeń - 

..N ieJopuszczalnem  je st — brzmi ta  
nchwała —  należenie strzelców  do innych

W yboru feldm arszałka H indenburga, prze­
dłużającego nferes jego urzędow ania na s ta n o ­
w isku prezydenta Rzeszy o dalszych siedem 
la t, m ożna się było  zgóry spodziewać.

W  przededniu ponownego głosowania obóz, 
popierający H indenburga. a  zwłaszcza jog* 
skrzydło lewe, republikańskie; najbardziej ak ­
tyw no rzuciło hasło:, „W ięcej głosów dla Hiu- 
denburga, niż przy pi er we zeru głosow-aniu’1! 
W ielkie organy dem okratyczne, popierające go 
rąco w ybór feldm arszałka, zapow iadały spa­
dek głesów  hitlerow skich, jaiko rezu ltat zawo­
du przy pierwszem glosowaniu, kokietow ały  
usilnie Stahlhelm , a  naw et niemiecko-narodo- 
wych, w zyw ając ich do przyłączenia, się do 
zwycięskiego obozu, a wreszcio w7 sposób bar. 
ćfao znam ienny ostrzeg-ały kom unistiw , by nie 
oddaw ali swych gtosów na beznadziejnego kan 
dydata Thiilm anna i wyborom dotychczasow e­
go prezydenta zagrodzili drogę triumfowi fa­
szyzmu i represjom , k tó re  w tym  w ypadku 
spadłyby n a  w szy stk ie  partje  robotnicze.

O czekiwania te  nangćł nio spełniły się. a 
w ezwania nie odniosły sku tku . G losy Diister- 
brrga, w y.nacznej większości poszły na II i.le n  
Go więcej w obozie kom unistycznym , opartym  
na zasadzie ślepego posłuszeństwa i dyscypli­
ny. zaszedł fak t zbiorowesro odstępstwa, Z po­
śród jednej trzeciej blisko części głosów, k tó ra  
ubyła 'Thalman.nowj przy drugiem  gtosnwanin, 
pokaźna ilość poparła śmiertelnego, zdaw ało­

by  się, w roga kom unistów  _  H itlera W idać, I f>'3” * w 1 9 3 0  ,r ’ ~  ^ 0 .  ,L m tu v o Ł Aidas 
«e granice m iędzy obom a skrajnym i obozami P ° ^ m >Bię także na spis ludności s r. W -  
aa nieustalone i p irnne . a  liczni lezerterzy raz we,dle .ktore^ °  L,twm ! stanow ią 70 procent o- 
p9  raz. orz. chodzą* przez zieloną, grank-ę. m nszkańców  obszaru K łajpedy

R ezu lta t głosow ania można sform ułować Tartych, zas jednak zawsze wTięcej niż 70
w następu jący  sposób. H indenburg w  u s ta te c r  Procent wyborców głosowało n a  lis ty  niegai#- 
neon głosow aniu odnióeł zwycięstwo ninięi im- ckie r *y to  zm ieni1 tząd  ku "ieński 1 czy 
ponujące, niż się tego  można było spodziewać n a  to. że pom yślna sy tuac ja  gospodarcza Li­
po głosow aniu pierwszem. Obóz hitlerow aki o -1 1 'vy  z rcbęci a pedzian do głosow ania na U- 
kazał nadzw yczajna energję i spraw ność i zda- «ty litew skie bkoro bowiem r,o Irugicj s t r e f ?  
•lał zdob rć  dw a mil jony  now ych jeżeli nie zwo- w Prusach H schodn.ch, j e s t  liardz«>
nmników, to  sp ™ ie rz g ftc Ó w  posiłkowych, ^ r y  krjwys gospodarczy, a  K łajpeda dzięki 
Hutrenberg wsWzymńjąc sie od zajęcia zd-cy - l ^ ą z k o w -  9 L itw ą rozw ija s-e, to  interes na- 
dow aneyo slanow ;ska przj drugiem  gloeawa- ka jy w ałb y  iadnośm dążyć do zaciesrurnia r  f  

ydniósł nową lo tk liw a porażkę. Dziś Hi-1 xłów z L ltw ^ ’ T ak  rozum uje rząd k o w rń sk  .

organizacyj o c-harakterze towarz.ysko-ideo- 
wym (Zw. Legionistów , Peowi.ikó.w itp.) lub 
sp :cjalnvch (Federacja, P traże Fożarrtó.’ L.
o. p. r .) .“
D oskonale! Idzie to  w  m yśl n aszych  ż y .

tW  zdobył sobie m onopol rapreaenbowanta I Ale czy w sercach IJa jp ed z .an  węzły M t o n l
strony  prawej społeczi ństwa niemieckiego. L -  ^  1 n ] 6
m endy narl 4 zystkim{ niezadowolonymi z o- ™ aza. n? d ^derem m i m aterjalnem i, to się
uecnego ustro ju  i dążącym i do zmiany. Partia  I Pok /'e c °Pl T°  1 ma!'"
jerro. podw oiws7,y ilość swoich głosów  z 6  mil ' ”s* htewsfea dość często zajm uje się t©-
jonów7 p rzv  ostatnich w yborach Reicłistagu n ą  raz , sposobami jakich należy użjć,^ by  k raj 
13, w ysunęła sic daleko przed w szystkich swo- [ k łajpedzki st&ł się napraw dę ewskim N ad? 
ich party jnych  współzawodników. Ale hitle- ' r a 0  tł^ c ;(( a  ̂ vRyta« ’, że mimo npmirfalffej
row cy nio są  strcmnictwem. które mt%łOby przynaJetaosei Kłajpedy do L itw y w c ą g u  o-
prosperow ać w7 okresie pokoju czy zawieszenia statn ich  rO la t trw ała  fa ir bpz p rz e w y  germa- 
broni. T rzeba im walki i żeru agitacyjnego, cizacja; uauczycie.e, pai o-rzy, urzęduicy —  
Przywćdc-”- m uszą im dostarczać rewolucyjnej I wszyscy pracowali w duchu niemieckim. ,Ry- 
e tra w r, ciiociaż-by słownej, o ile chcą utrzy* s âs doradza więc zakłada, w  srkóf ‘ewakich. 
m ać zw-iolcnnliśow przy sobie. Ustawiczne ba- organizowanie tow arzystw  iitewri ich, usunięć e 
lansow anie n a  niebezpiecznej gran icy  m iędzy optantów , w ysyłanie do K łajpedy najlepszych 
czynem a, słowem, jest, rzeczą niesłychanie ry- urzedr-ków  i t . p,

S tanowisko m ocarstw , które podpisały  kon­
wencję k łajpedzka, nie odbiera rządowi litew ­
skiemu spokoju. L iczy się on z tw a, ie  w naj

zykowną i n a  dalszą, m etę bardzo trudną.

 ___      . czeń! Niec-Ii się ..Strzelcy14 sarni wyobc.ot\u-
stow arzyszeń m łodzieżow ych z w yją4Iłem  J ją ze społeczeństwa!

Na szczęście dla, iprzywódców narodowo- 
socjalistycznych zbliża się dzień 24 kwietnia, 
term in nowęj w alki wyborczej o sejm pruski,
0 v,laA’T.zp4 w  najwiębszem państw ie niemico- 
klem k tó re  stanow iło najsilniejszą ostoję re­
publiki w Rzes7,y. Ku tem u celowi sztab  h itle­
rowski może sikierować ene.rgję swego aparatu
1 ducha ofenzywy swoich zwolenników. Może

gorszym raz.i* T rybunał Haski uzna, żc guber­
nato r nic m iał p raw a usuw ać Niemca Bótrch"- 
ra. Mc to orzeczenie nie zmieni już dzisicisze- 
cm sf.-,i'u rzeczy.

- r ;o u o :-
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J l a  z i e m i a c h  ( f i z t f l i i e j .
Kurs społeczny dla duchowieństwa 

w Lublinie.
(KAP.) W  dnia/Ch 6  i  7 kw ietn ia odbył się 

w Lublinie kurs dla duchow ieństw a diecezji 
lubelskiej. W  kursie wzięło udział pouad 100 
kapłanów. Przewodnicz}! kursow i in icjator kur­
su JE . Ks. Biskup M arjan Fulman.

Zostały omówiono następujące tem aty: 
W ażność i sposoby prowadzenia Akcji K atoli­
ckiej przedstaw ił ks. dr. W ł. Lewandowicz z 
W arszaw y, O rganizowanie inteligencji ka to li­
ckiej —  ks. dr. Ant. Szymański. Organizacje 
religijne —  ks. dr. K otszut, Opiekę nad  mło­
dzieżą pozaszkolną —  ks. kan. Józef Gieślicki, 
Opiekę nad młodzieżą szkolną w czasie w aka­
cji —  ks. A. C hlastaw a, Miłosierdzie chrześci­
jańsk ie  — ks. Wł. Góral.

Spadek liczby małżeństw.
W  ciągu roku  ubiegłego zaw arto w Polsce 

ogółem 273.332 małżeństw , co w porównaniu z 
rokiem  1930 stanow i zmniejszenie się liczby za­
wartych roałżpństw o 27.089. i

Największą liczbę małżeństw, mianowicie
26.034 zaw arto w województwie lwowski cm. 
Na dragiem  mieisru pod względem ilości mał­
żeństw  znajduje się województwo łódzkie — 
24.710 małżeństw , dale] woj. kieleckie — 
24-439, następnie w arszaw skie —  21-916 mai 
żeóstw . Najmniejszą ilość małżeństw , mianowi­
cie 8.647 zaw arto w woj. uowogrodzkiein. 'W 
W arszaw ie liczba m ałżeństw  zaw artych w cią­
gu roku ubiegłego wynosi 10.255.

Wisła wylała na Pomorzu.
Wisła wylała pod Świeciem, osiągnąwszy 

poziom 4,80 m. ponad stan normalny. W oda 
przybiera w dalszym ciągu. Fale W isły zalały 
O strów -św iecki, odcinając od m iasta wzgórze 
z  basztą zamkową. W oda w targnęła w świecili 
do kościoła farnego, zalewając posadzkę św ią 
tyni. W  Przechowie pod Świeciem woda zalała 
wiele zagród i dosięga szosy. Istn ieje obawa 
przerwania nowo w ybudow anej tam y pod Gło­
gówkiem. Podjęto prace nad umocnieniem ta ­
my. N a całej przestrzeni od Głowni do Świecia 
W isła przedstaw ia wielkie jezioro, z  którego 
w yłaniają się wierzchołki drzew oraz dachy 
zalanych budynków. K om unikacja z Głownią 
je st przerw ana. N a sku tek  wylewu W isły wieś 
Żurawska K ępa została zalana. Ludność ewa­
kuowano.

Komuniści w „Klubie Wolnomyślicieli".
P rzed miesiącem założono w Rembertowie 

„Klub W olnomyślicieli". Pod płaszczykiem tej 
organizacji prowadzono robotę w ywrotową. Na 
zebrania klubu przyjeżdżali kom uniści z W ar­
szawy. W  poniedziałek w czasie jednego z ta ­
kich zebrań otoczono budynek, w którym  m ie­
ści się klub i przeprowadzono szczegółową, re­
wizję. Znaleziono szereg kom prom itujących do­
kum entów. Z pośród zebranych aresztow ano 
przeszło 50 osób.

W  toku dalszego dochodzenia ustalono, że 
„klub wolnomyślicieli” posiadał filję w Mińsku 
Mazowieckim. Komuniści, zorganizowani w 
„klubie" starali się w ciągnąć do akcji w yw ro­
tow ej wojskowych, głównie oficerów i podofi­
cerów. Jak  wiadomo, w Rem bertowie i Mińsku 
Mazowieckiem stacjonow ane jest k ilka pułków 
piechoty i kaw alerji.

Okradł 17 kościołów.
Na terenie pow iatu śmigielskiego w poznań­

sk i em aresztow ano W acław a Hankego, k tó ry  
wyspecjalizow ał się w okradaniu kościołów 
w iejskich, gdzie rozbijał skarbonki. Z docho­
dzeń w ynika, że H anke w osta tn ich  miesiącach 
okradł 17 kościołów, przeważnie w powiatach 
leszczyńskim, krotoszyńskim  i śmigielskim. Po­
za gotów ką ze skarbonek H anke rabow ał także 
cenniejsze vota- i inne przedm ioty.

KONTROLA W  LWOWSKIM FUNDUSZU  
BEZROBOCIA.

Warszawa, 11. 4. (Telef. wł.) W obec uja­
w nienia przez nadzwyczajną kontrole doraź­
ną na terenie województwa lw ow skiego, że 
pew na liczba bezrobotnych pobierała bezpod­
staw nie zasiłki, władze funduszu bezrobocia 
zarządziły na tym teren ie generalną kontrolę 
uprawnień wszystkich bezrobotnych.

po zażartej walce wyborczej, ja k ą  stoczył w ub. 'niedzielę o fotel prezydenta Rzeszy Niemiec­
kiej sta ry  m arszałek Ilindenburg  z wodzem Niemiec odwetu Hitlerem.

Uczniowie w roli woźnych.
„R obotnik" otrzym uje następujące pismo:
Po „oszczędnościach” na e tatach  nauczy­

cielskich, u a  lokalach, n a  opale, na pomocach 
naukow ych i t  d. przyszła kolej na woźnych 
w szkołach powszechnych.

W  każdej prawie szkole powszechnej zredu­
kowano jednego lub dwóch woźnych. Sale szkol 
ne nie są  należycie oczyszczane ani przewietrza­
ne, bo pozostali woźni pracują ponad siły: po 
10 —  14 godzin n a  dobę. Pozatem  je st ich 
mało.

To też kierow nicy wielu szkół poradzili so­
bie w ten sposób, że na miejsce woźnych powy­
znaczali dyżurnych z pośród dzieci szkolnych. 
Dzieci dostaw ały  opaski na rękawy, oznaki 
władzy, i, zam iast uczyć się, pilnują na kory­
tarzach szkolnych porządku.

Cierpi na tera najwięcej nauka, a pozatem  
zdrow e dzieci 5 nauczycieli.

Podoficerowie przeciwko sanacji.
W  obozie sanacyjnym  coś się zaczyna psuć 

na dobre. Pom iędzy innemi, dowodem tego jest 
przebieg ogólnopolskiego zjazdu podoficerów 
rezerwy, k tó ry  odbył się w niedzielę w  W arsza­
wie. Oto delegow any celem przeprowadzenia 
zjazdu po m yśli „sfer m iarodajnych" gen. Gó­
recki, nie został do komisji zaproszony. W pusz­
czono go n a  salę obrad dopiero na sku tek  oso­
bistej interw encji. Kom isja-m atka w ysunęła 
dwie kandydatu ry  na prezesa związku: p. J a k u ­
bowskiego, dotychczasow ego prezesa i  adw. 
Perzyńskiego, senato ra B. R. Gen. Górecki s ta ­
ra ł się przekonać zebranych, że kandydatura 
Jakubow skiego je st „szkodliw a". W ybrano 
jednak  w iększością głosów Jakubow skiego. W e­
dług krążących pogłosek, w czasie obrad ko- 
misji-matki, p. Jakubow ski, oburzony do głębi 
metodam i i ta k ty k ą , stosow aną przez gen. Gó­
reckiego i jego adherentów , zrezygnow ał z o r­
deru „Polonia R estitu ta”, otrzym anego za pra­
cę niepodległościową, sk ładając go na ręce 
gen. Góreckiego.

Echa aresztowania R. Ziemkiewicza.
Od dyrektora Bibljofeki i Muzeum Ordyna­

cji K rasińskich, dr. Ja n a  Muszkowskiego, o trzy­
maliśm y następujące zawiadomienie:

„W  związku z wiadomością, jakoby w licz­
bie in sty tucy j poszkodowanych p rz e z . p. R- 
Ziemkiewicza, oskarżonego o kradzież książek 
i rękopisów, znajdowała się również B ibliote­
k a  Ordynacji K rasińskich, stw ierdzam , że p- 
Ziemkiewicz został zapisany na listę czytelni­
ków Bibljofeki dnia 14 października 1925 r. 
Ponieważ zachowanie p. Ziemkiewicza wzbu­
dziło pewne podejrzenia, odebrano mu kartę  
wstępu już dnia 19-go tegoż miesiąca, t. j. po 
k ilku  dniach. Jakkolw iek  rozpoznanie pocho­
dzenia zbiorów p. Ziemkiewicza nic odbyło się 
jeszcze, mogę stw ierdzić już dzisiaj, że doko- 
uaua przed rokiem w Bibljotece Ord. K rasiń­
skich kontrola działu rękopisów nie w ykazała 
żadnych braków ".

JE D E N  POLICJANT ROZPĘDZIŁ 500 KO­
MUNISTÓW. W  poniedziałek przód południem 
w ogrodzie K rasińskich w W arszawie zebrała 
się g rupa w yrostków  kom unistycznych około 
500 osób. M anifestanci wyszli z ogrodu od 
strony  ul. Śto-Jerskiej. Na czele niesiono jakie­
goś mówcę. P rzy wylocie ul. Nalewki i Śto- 
Jersk ie j do pełniącego służbę przed przecho­
dnim domem policjanta nieznani spraw cy rzuci­
li k ilka kamieni. W ówczas policjant wystrzelił 
z rewolweru kilka razy. W  jednej chwili mani­
festanci rozproszyli się.

SZCZURY ZAGRYZŁY DZIECKO. W  Rze­
szowie i w okolicy, rozpleniły się szczury tak  
obficie, że nie m ogła im poradzić akcja tępie­
nia.. przeprow adzona w r. z. W  związku z tern, 
przy ul. Bema w Rzeszowie, w ydarzył się okro­
pny w ypadek zagryzienia dziecka na śmierć, 
Pew ni niezamożni rodzice udali się na robotę, 
zostaw iając w mieszkaniu dziewięciomiesięczne 
dziecko. Po powrocie, z przerażeniem spostrze­
gli liczne szczury, uciekające od kołyski. Po 
zbliżeniu się do dziecka, stw ierdzono, że szczury 
w ygryzły niemowlęciu oczy. Mimo natychm ia­
stowego ratunku , dziecko w okropnych’ cierpie­
niach zmarło.

l5tr. S

Z e&le&o śmiata.
S-ty Kongres Unijny na Yelehradzie.

Tegoroczny Kongres Unijny na Velehradzie, 
k tó ry  odbędzie się w dniach 13— 17 czerwca,
m niejszą ma zw racać uw agę n a  uroczystości z e ­
wnętrzne, a natom iast praw ie wyłącznie będzie 
poświęcony rozpatryw aniem  zagadnień unij­
nych pod względem naukowym. K w estja unij­
n a  zostanie oświetloną z punktu  widzenia do­
gm atycznego, historycznego i liturgicznego, 
przyczcm uwzględnione zostanie również s ta ­
nowisko Cerkwi praw osław nej, k tórej przedsta­
wiciele prawdopodobnie wezmą udział w tych' 
obradach. (KAP.)

Pierwsze dolary LJndbanjha w obiegu.
W łaścicielka piekarni w Greenwich w s ta ­

nic C onnectitu t poznała na banknocie, wręczo­
nym je j przez klijentkę, kupu jącą pieczywo nu ­
m er jednego z banknotów , wypłaconych przez 
L indbergha jako okup n a  dziecko. K upująca 
zdołała w yrw ać banknot i imiec samochodem, 
k tó ry  na nią czekał przed sklepem . Curtis, je ­
den z trzech pośredników pomiędzy Lindber- 
ghem a bandytam i w dalszym ciągu podróżuje 
w związku ze spraw ą poszukiwań. Dobson 
Peacock, k tó ry  również poszukuje dziecka o- 
świadczył Lindberghowi. że odnosi się ido spra­
w y z większym optymizmem niż kiedykolw iek 
od ozasu poszukiwań.

 oo----
PIĘC IU NARCIARZY ZGINĘŁO W ALPACH.

Według wiadomości, nadeszłych z InnsbrucŁu, 
w Alpach Zillertals-kich zaginęło 5 narciarzy, 
Niemców z Rzeszy. Dziś ano znaleziono zwłoki 
.cdnego z zaginionych, podczas gdy dalszych czte­
rech nie zdołano odnaleźć.

-oo-

-oo-

Nowy biskup praw osław ny)
W niedzielę w m etropolitalnej cerkw i p ra­

w osławnej w  W arszawie odbyła się przy udzia. 
le przedstaw icieli w ładz uroczystość wyświęce­
n ia  nowego biskupa prawosławnego, archim an 
d ry ty  Polikarpa Sikorskiego. Będzie on wi­
kariuszem  diecezji w ołyńskiej z tytułem  bisku­
pa łuckiego, a  siedzibą jego będzie Łuck.

Nom inacja ta  jest ważnym  w ypadkiem  po­
litycznym . J e s t to  objaw kierunku polityczne­
go. k tó ry  stosuje w  st-osunku do  mniejszości 
wojewoda w ołyński p. Józew ski, upraw iający 
politykę filcmkraińską. Sikorski uw aża siebie 
za Ukraińca, sam pochodzi z Rusi. studja. du­
chowne odbyw ał w Kijowie, a  w  rządzie uk ra­
ińskiej centralnej rad y  zajmował wyższe sta­
nowisko w  ukradńskiem m inisterjum  w yznań 
religijnych. Pam iętać trzeba, że w rządzie P ę­
tla  ry  w ojew oda Józew ski by ł wiceministrem 
spraw  w ewnętrznych.

Je s t to  pierwsza nom inacja U kraińca w  hie- 
rarchji duchownej praw osław ia w Polsce. D la­
tego fak t ten  je s t ta k  doniosły.

Przeciw ko te j nom inacji toczyła- się zacięta 
w ałka czynników, sto jących n a  gruncie status 
quo w cerkwi prawicsławnej. Do m etropolity  
Dionizego złożono obszerny memorjał. opatrzo­
n y  3.000 podpisów, w ystępujący  przeciwko ar- 
ćhim andrycie Sikorskiem u i staw iający  mu 
szereg zarzutów : m em oriał zw raca się do Sy­
nodu żeby nie dopuścił do  „profanacji, rozdzia­
łu  i zguby cerkwi prawosławnej w Polsce". 
Memorjał sku tku  nie odniósł. Sfery rządowe są 
zadowolone z nominacji, w idzą w niej zadość­
uczynienie Ukraińcom wołyńskim.

OBCHÓD 400-EJ ROCZNICY ŚMIERCI 
ARIOSTA. Specjalny kom itet utw orzony we 
W łoszech celem przygotow ania uroczystości z 
okazji czterechsetnej rocznicy śmierci Ludw ika 
Ariosto, au to ra  „Szalonego R olanda” (ur. w 
roku 1474, zm. w r. 1533) uchw alił organiza­
cję szeregu rganifestacyj m iędzynarodow ych o 
charakterze kulturalnym , artystycznym  i spor­
towym. Program  obchodu przewiduje m. In. 
w ielką w ystaw ę dzieł poety wraz z tłum acze­
niami na obce języki, opublikowanie bibljogra- 
fij dzieł poświęconych poecie i jego utworom, 
koncerty  m uzyki z epoki A riosta. odrestaurować 
nie pałacu Ludw ika il Moro i w ystaw ę fkono- 
graficzno-num izm atyczną.

ZGON UCZONEGO ROSYJSKIEGO. W  Mo­
skwie zm arł członek akaidemji Pokrow sky, zna­
ny h istoryk, zastępca kom isarza ludowego o- 
św iaty  publicznej R. S. F. R. R., członek p artjl 
kom unistycznej od 1905 r. i au to r wielu funda­
m entalnych prac historycznych. P okrow sky był 
m. in. autorem  „H istorji Rosji" od jej na jda­
wniejszej epoki, prac dotyczących dziejów u- 
działu R osji w wojnie, oraz naczelnym  reda­
ktorem  zbioru dokum entów dyplom atycznych * 
okresu wojny, w ydaw anego przez rząd sow ie­
cki.

TRANSPORTUJĄ GONDOLĘ PTCCARDA' 
DO BRUKSELI. P rzy  pom ocy mieszkańców 
Gitrgl udało się p rzetransportow ać gondolę ba­
lonu P Icearda ze szczeliny lodow ej do miejsco­
wości Gurgl, skąd gondola będzie odstaw iona 
do stacji kolejow ej, a- następnie przewieziona 
do Brukseli.

KATASTROFA MOSTU NA LABIE. W  po- 
bliżu H radec K oralow e w  Przedm ierzach w  

Czechosłowacji zapadła się część mostu na 
Łabie, prawdopodobnie w skutek  podmycia fun­
damentów. Most pociągnął za sobą elektrow nię, 
k tó ra  była z nim złączona przy .jazie. W ypadek 
nie pociągnął za sobą ofiar w  ludziach, gdyż 
dozorujący robotnik  zorientow ał się w sytuacji 
i zdążył przechodzących ostrzec. Elektrownia 
w ybudow ana była jeszcze przed 14 la ty  1 zao­
patryw ała w  prąd  znaczną część okolicy. Szko­
dy, w yrządzone przez k atastro fę  obliczane aąi 
na 15.000,000 koron.

F.PIDEMJA CHOLERY W  HANKOU. W e­
dług doniesień z Moskwy, w Chinach, w okrę­
gu H ańkon w ybuchła epidem ja cholery. W ła­
dze chińskie są bezsilne wobec epidemji, gdyf  
nie posiadają, ani dostatecznych środków finan­
sowych ani sanitarnych na je j zwalczenie. Do­
tychczas zanotowano 34 śm iertelne ofiary tej 
strasznej choroby.

O d  p ła tk u  8 - g o  b » . APOLLO w  te a tr z e  św ie tln y m

I
Największy twór obecnej epoki! --------------- Dzieło niepospolitego, zdumiewającego artyzmu!
Olśniewający najnowszy przebój wytwórni „UFY* o frapującej treści i przebogatej wystawie.

produkcji B loch  R a b in o w ie /.

KOBIETA i SZPIEG
Przepiękny romans na tłe upajającej pieśni serca. Skończony wyra* piękna artyzmu i udosko­
nalonej techniki! Najznakomitsze arcydzieło kinematografii dla którego brak słów zachwytu! 
W głównych rolach: genjaina artystka, wyra- R  R  V O I H  A LICI M  o której dziś mó- 
finowana kasicielka o fascynującym uroku 11 * t a lU H  IIL .L H I wi cały świat z za­
chwytem, oraz czarujący, ljł/ll I V  FR IT S flH  °dawna oczekiwany przez rzesze
wytworny ulnbieniec kobiet WWIULI h i i u u i i  swoich w ie lb ic ie le k ! --------------------

Wspaniały ten film przewyższa wszystko co w tej dziedzinie dotychczas stworzono!
K R E K S Ł --d9

O d , ś r o d y  6 - g o  b m . S Z T U K A " w  k in o te a tr * #

A r c y d z ie ło  s z a m p a ń s k ie g o  h u m o r u ,  c z a r n  1 p ię k n a !
Zrealizował m istrzowsko n a jsłyn n iejszy reżyser europejski tw órea fil mu „C.K. Feldm arszałek" Karci Lamac

Taka słodka dziewczyna, lak Ty!
Wytworna komedia pełna rozkosznych awanturek miłosnych. — Wgł, roli: przesłodka, kuszą­
ca, wiośniana, roztańczona i roześmiana pełna werwy i zalotności #1  M M U  f \ PW# 1  mfO 
która zachwyca i elekbyzwe cały świat! — Niezapomniana ł ® * *  I I  ”  w  IE  U  a 0  
partnerka Vlasty Buriana. — Sekunduje jej dzielnie w arcykomieznej roli ZYGFRYD ARNO  
O lś n ie w a ją c a  t r e ś ć !  P r z e k o m lc z n e  s y t u a c j e !  P r z e p y c h  w y s u w y ! 
Fontanny wesołości! — Rakiety dowcipu! — Cud dźwięku, ruchu i harmonijnego piękna! 

„Taka słodka dziewczyna, jak Tyf‘ — to fllm, który z miejsca podbije etży Kraków.

I
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£itewatma.
Weyssnboff otrzymał nagrodę literacką 

m. Warszawy.
J u ry  nagrody  L iterackiej m iasta W arsza­

w y na posiedzeniu w dniu 1 1  kw ietnia r. 1). 
pod przew odnictw em  wiceprezesa rad y  miej­
skiej W ilczyńskiego przyznała nagrodę litera­
cką, w  w ysokości 10.000 zł. na r. 1932 Józefowi 
W eysenhoffowi. Urzędowo ogłoszenie nazwiska 
lau rea ta  oraz m otyw ów  orzeczenia ju re nastąpi 
w  dniu 3 m aja, wręczenie zaś nagrody i dyplo­
m u n as tąp i n a  jednem  z posiedzeń rady  m iej­
skiej w m iesiącu m aju rl).

Kropki, g r o s z k i . . .
W iosna przyniosła nam  modę tak  prześlicz­

ną, że w  dzisiejszych czasach kryzysu będzie­
m y m iały ciężką próbę, chcąc zwycięsko oprzeć 
się jej urokowi. Co model, to ładniejszy. A 
przytem  odm ładzający, korzystny, wesoły i po­
wabny.

A  zatem — kom plety wiosenne sk ładają 
cię z sukienki z lekkiej prążkow anej wełny, 
łączonej z jedwabiem, w ten sposób, że jedwab 
tw orzy  rodzaj bluzeczki. Mówię rodzaj, bo te ­
go jedw abiu jest zazwyczaj bardzo mało: weł­
n a  zachodzi z przodu trójkątem , sięgającym  
w ycięcia szyji, przypięta tam  m etalowym  bły­
szczącym  guzikiem, albo kw adratam i z boku, 
dochodzącem i aż pod pachy, lub też tw orzy ro­
dzaj szelek, na k tó rych  rzekomo m a się trzy  
m ać spódniczka. A rękaw ki znów są  krótkie, 
przeważnie bufki, ściągnięte n a  gumce, ta k  bar­
dzo m odne tego  roku. Innych rękaw ów  (jeśli 
chodzi o krótkie) prawie się  nie widzi w  mo­
delach tegorocznych. Co się tyczy  długich, to  
tam  obowiązuje jaknajdałe j posunięta fantazja: 
m ogą być w szelkie ozdoby i  upiększenia, by 
rękaw  nie by ł prosty . Ale w  kom pletach wio­
sennych przeważają k ró tk ie  bufki. I  słusznie —  
ta k i kostjum  m a służyć n iety lko na wiosnę, 
a le  i  w  lecie, kiedy dnie byw ają gorące, a  w te­
d y  zdjąw szy żakiecik, jesteśm y prawie w  le t­
niej sukni. Żakiecik je s t k ró tk i, luźny, albo do­
pasow any do figury, zależnie od tego, czy ma 
być zapinany, czy też  noszony rozpięty. Je s t 
leciu tk i, bez podszewki, jedyną jego ozdobą są 
m etalow e guziki. Z przodu ukazuje kolorowy 
jedwab bluzeczki. Może być noszony z paskiem 
lub  bez, i  jedno i  d rugie je s t m odne. K om plet 
z żakiecikiem  zastępuje w  zupełności w izy to ­
w ą sukienkę.

A  te raz  co do jedw abiu na sukienkę. Otóż 
panuje tu  niepodzielnie jeden deseń: groszki 
i  kropki. U le w idzi się  w prost innych. Zdaw a­
łoby  się, że to  m onotonne, a  jednak je st w  tern 
duża rozm aitość ze względu n a  niezliczone 
kom binacje kolorów . B anana z granatow ym , 
niebieski z białym , w szystkie odcienie czerwo­
ne, różowe i fraise z białym  i czarnym , zielono 
z białym i cieniow ane od bladych do najciem ­
niejszych . . .  I połąazenia z różu cmi koloram i 
wełen, n ieraz bardzo śmiałe. N ajm odniejsze są 
w szelkie odden ie granatow e, od szafiru p o ­
cząwszy. Ale bez groszków  ani rusz —  naw et 
tam , gdzie jedwab jeet g ładki, m uszą by ć  w y ­
szy te  groszki n a  rękaw ach, plecach, czasem 
w  tró jką t, im itujące apaszkę deseniową, na 
kieszonkach. J e s t  to  deseń równie odm ładza­
jący  i naiw ny, ja k  spódniczki t  szelkam i, mo­
dne obecnie, k tó re  w yglądają, jak b y  by ły  prze­
znaczone dla olbrzym iego rozm iaru pięciolet­
nich dzieci. A le przecie najw iększą zaletą mo- 
'dy jest w łaśnie zdolność odm ładzania. I  d la ­
tego cieszm y się, że obecna je s t pod tym  
wzolędem ta k  łaskaw a, i, zresztą —  napraw dę 
ładna. A nita.

Dziś sensacyjna premjera Uciecha' w K i n o t e a t r z e

Rewelacyńego areydz:ela ,P a ram o u n ta \ reiyserji genjalnego twórcy słynnych filmów: •

J O Z E F A  vora S T E I N B E R G A  „M arocco* I „X-27«.
Najpiękniejszy f i l m  

te g o  s e z o n u .S Z A N G H A J  - E K S P R E S
Role główne o najwyższym wyrazie artyzmu stwarzają

MARUNA DIETRICH, Cl!Vf BROOK. ANNA MAY WONO
Codziennie przedsprzedaż biletów przedpołudniem od 11.30 do 13.30 popołudniu.

  lUi ..-i Z n i iJ t l  I w o ln e  w s t ę p y  n i e w a ż n e  d o  o d w o ł a n i a .

O <3 Srocsy 
o n . 5  k w ie tn ia  b. r. 99Bagatela ifi w K i no t ea t r ze

Ostatnie dni. Ceny wybitnie zniżone *v ** -Kr?k0'wianom oglądania arcydzieła tak aktu­
alnego dla Krakowa

i kR O K  „ U Ł A N  I  D Z I E W C Z Y N A  R O K
dram at najw iększej miłości według ccenarjusza W acław a Sieroszewskiego p. t.

W  rolach głównych para najznakom itszych polskich artystów

J A D W I G A  S H O S A H S K A  W I T O L D  C O N T B
n a  czele wielkiego zespołu św ietnych artystów .

1914 1914

' U z e c  z t j  c i c S

Po 17 iatach wrócił z niewoli.
Jed en  z dzienników tyrolskich opowiada 

niezwykłą odysseję jeńca austrjackiego Józefa 
Hofera, k tó ry  w  r. 1914 dosta ł się ranny do 
niewoli Tosyjskicj pod Przemyślem. Hofer dwa 
dni przeleżał na pobojowisku, zanim Rosjanie 
zabrali go do szpitala polowcgo. Rannego prze­
wożono ze szp ita la do szpitala i wreszcie do­
s ta ł się po wyzdrowieniu do Ne-rezyńska, na 
Syberji, gdzie przebyw ał do roku  1916. Hofera 
wysłano następnie do p rac rolnych. Pracodaw ­
cy  trak tow ali go wszędzie dobrze, gdyż okazał 
się pracownikiem  spraw nym  i przydatnym . Gdy 
wojna się skończyła, Hofer nie dowiedział s'Q 
o tern; nie wiedział również o losach swej oj­
czyzny. Po długich ta rapa tach  na Sybirze, 
w iolokrotnych próbach ucieczki i utarczkach, 
staczanych w okresie w alk bolszewicko-eze- 
skich Hofer dosta ł się do niewoli japońskiej. 
Japończycy zabrali go n a  Sacbalin, gdz.ie m u­
siał pracow ać przez półtrzecia roku w  kopalni 
w bardzo ciężkich w arunkach. Ciężko chorego 
zwolniono od pracy i w tedy zabrał go pewien 
Rosjanin, również jeniec japoński. Hofer tro- 
skliw ię pielęgnow any przez rodzinę owego R o­
sjanina n a  Syberji w  W asinku kolo N owosybir­
sk a  przyszedł do  zdrow ia i poślubił córkę go­
spodarza. Usilną p racą  zdobył sobie on wśród 
m ieszkańców osady duże pow ażanie i został w y­
brany burm istrzem . H ofer -zbudował szkolę, w 
k tórej sam uczył i zdobywał sobie coraz w ię­
ksze znaczenie. Jakkolw iek  Hofer zadomowił 
się  w  W ansinku i doczekał się licznej rodziny, 
nie m ógł zapomnieć ojczyzny. Po licznych s ta ­
raniach udało mu się wreszcie przy  pomocy nie­
m ieckiego konsula powrócić do A ustrji. Czy 
na stałe?

Mellon, najbogatszym człowiekiem świata
W  mowie wygłoszonej w  Nowym Orleanie, 

nazw ał sen. L ong byłego sek re tarza  s ta n u  Meł- 
lana, byłego w spólnika dom u bankow ego Mor­
gana , a  obecnie am basadora am erykańskiego 
w L ondynie najbogatszym  człowiekiem św iata.

Obecny m ajątek  Melłona wynosić ma 10 
miljardów dolarów, a  w ięc jedną trzydziestą 

d rugą część ogólnego am erykańskiego m a­
ją tk u  narodowego.

Ffotcfe ntydontnicziy.
„0 nowa prawo małżeńskie w Polsce'1

Niedawno w yszła z druku książka pod 
ty tułom  powyższym, au to rstw a kie. prof. S te­
fana Biskupskiego. W  pierwszej części swej 
pracy  au to r omawia p ro jek t praw a małżeń­
skiego, ogłoszony przez Kom isję K odyfikacyj­
ną, w  drugiej p rzedstaw ia stanow isko Kościo­
ła  katolickiego wobec ślubów cywilnych i roz> 
miodów. IV trzeciej części au to r zajmuje się 
stanow iskiem  q r-inji katolidkiej wobec refor­
m y praw a m ałżeńskiego.

Pow ażny m atorjał rzeczow y, jak  również 
przekonyw ująca argum entacja, spraw iają, że 
prana ks. prof. B iskupskiego je st pożyteczną 
i odda niew ątpliw ie usługi sprawie k a to li­
ckiej. G orąco należy polecić książkę ks. Bi­
skupskiego osobom, biorącym  udział w 
Akcji K atolickiej.

K siążka została w ydana nakładem  diece­
zjalnego In s ty tu tu  Akcji K atolickiej we W ło­
cławku.

ŁADNIE ILUSTROWANY NK. 15-TY TYGO­
DNIKA „KOBIETA WSPÓŁCZESNA" o treści ak 
tualnej i interesującej, przynosi nam raty szereg 
artykułów. — Treść numeru poniżej podajemy 
Artykuł wstępny p. t. ..Międzynarodowy konkurs 
im. Fr. Chopina11 — Heleny Dorabialskiej. „W ra­
żenia z Genewy1* — Ireny Jabłowskiej, „Tnstyeit 
propagandy sztuki11 — N. Samotyhowej. W dziale 
literackim: ..Pani Nowakowa11 —• 7. cyklu „Oni11 — 
Heleny Boguszewskiej. ..Bluzeczka11 — Wandy 
Melccr-Sztekkerowej, ..Z teatru 11 — Cz. Wojcó- 
skiej, ..Z teatrów Paryskich11 (korespondencja 
Klubu Sorcjptymistek) M. Mac. Corlnel., .Wśród 
książek11 — M. Czapskiej, ..Pamięci Wandy Da- 
leck-iej11 — S. Monika Sopodżko i ..Soptimus11 — 
powieść Wiliam .T. Locke w przekładzie Zawisza 
Janiny-Krasuekiej.

W dodatku „Mój Dom11 — wskazówki prak­
tyczne w domu i ogrodzie. — Na tablicy robót — 
wzór na serwetę kolorową — opracowała H. Vog- 
tówna.

213 funtów

podniósł oburęczn ie B aw arczyk S tem m er, 
zdobyw ając w  ten  sposób now y rek o rd

św iatowy.

Ś p o w f .

H U M O R .
Pomysłowy. Policjant wiejski prowadzi aresz- 

tan ta  do miasta. — Nagle wiatr zrywa więźniowi 
kapelusz.

— Ach! mój kapelusz — wola tenże. — Po- 
zwól mi pan pobiec za nim. panie policjancie!

— Arna mi to w głowie! — odpowiada poli­
cjant. — Uciekłbyś zapewne. Stój tu, a ja pobie­
gnę za twoim kapeluszem.

Bieg naprzelaj katowickiej Polonji.
W niedzielę odbyt się doroczny bieg naprzelaj 

Polonji który zgromadzi! na, starcie ponad 300 
zawodników'. Bieg rozegrano w 3 kate.gorjach: 

w biegu junjorów na 3.000 m. wygrał Tysik 
(Sokół Ruda) w czasie 11 :32 sek..

w biegu pań -na 2 ,0 0 0  mtr. zwyciężyła Szułasó- 
wna (Pogoń) w czasio 5:51,3 sek.,

w biegu panów na 6  kim. zwyciężył Hartllk 
(Kol. p. w.) w czasie 17:11 sek.

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce zajęłsl 
Pogoń (Katowice) 22G pkt., 2) Sekcja Pol. Zw 
Prac. Umysł. — 160 pkt.

Dookoła sprawy zawieszenia Nurmiego.
Obecny' na zebraniu Między. Zw. L, Atletycz­

nego, odbytem w ub. niedzielę w Berlinie, przed­
stawiciel Francji, p. Genet, oświadczył na lamach 
prasy francuskiej, co następuje:

„W sprawie Nurmiego wśród złożonych dowo- 
dów jego pscudoamatorstwa znaleziono dwa, szcza 
gótnicj oiicaążaiące dokumenty, dostarczono przez 
niemiecki z-w. lekkoatletyczny, podczas gdy ams- 
rykański związek lekkoatletyczny nie znalazł nio 
karygodnego z okresu pobytu Nurmiego w Ame­
ryce.

..Dokumenly. dostarczone przez niemiecki Zw-. 
L. A., są  następujące: 1) dowód, że Nurmi wziął 
na rękę 300 dolarów /.a start w Gdańsku. Sumę tę  
uzyskał tytułom zwrotu kosztów dla siebie, trent- 
ra i masażysty. Dwaj ostatni wcale nie przybylf 
do Gdańska

2) Dowód, że Polak Petkiewicz pobrał 400 do­
larów dla Nurmiego z okazji startu wielkiego 
Fina w Polsce w rokit ubiegłym.

Fiński Związek Lekkoatletyczny ma wyzna­
czony termin do dnia 1 maja b. r. aia zdecydowa­
nie sprawy Nurmiego. Do tej pory Związek Fiński 
jeszcze w sprawie powyższej nie obradował.

Najmniej zajmuje się sprawą zawieszenia sam 
Nurmi. Ma on bowiem obecnie, jak podaje prasa, 
inmo kłopoty. Nurmi zamierza się obecnie ożearió 
z p. Syłwją Laaksońcn, siostrą znanego fińskiego 
biegacza.

WYŚCIG 100 MIL, którego trasa prowadzi 
prze,z włoskie miasta Braescia, Cremona, Parma-, 
Emilio, Modona, Florencja. Rzym. Ferni, Perugia, 
Aucona i Bolonia, wygiął Borzacchini na wozie 
Alfa-Romeai 2 % ] przebywając przestrzeń 1.639 
km. w 14 g. 55 min. i 19.4 sek. Przeciętna szyb­
kość zwyćięz.cy wynosi 109 kim. na godzinę.

Laureaci konkursu szopenowskiego
w Krakowie.

Od kilku  tygodni żył i żyje muzyczny św ia­
te k  polski pod znakiem zawodów fortepiano­
wych. któro  n a  estradę w arszaw skiej Filhar- 
m onji ściągnęły kilkudziesięciu pianistów  z Pol 
sk i i wielu innych krajów  Europy. Zaintereso­
wanie się konkursem  w szerokich kołach na­
szego społeczeństwa nie skończyło się na sze­
snastu  dniach rozgryw ek i koncercio laureatów . 
W  czasie całego trw ania zawodów wielka sala 
F ilharm onji była podobno nabita publicznością. 
P row incja uczestniczyła w inauguracji i fiuishu 
konkursu  dzięki transm isjom  radiowym, pilnie 
rozczy tu jąc się  w spraw ozdaniach p rasy  o prze­
biegu tych fortepianow ych wyścigów n a  polu 
gen jalncj m uzyki Chopina. K iedy zaś już na­
sycono W arszaw ę konkursem  do ostatnich gra­
nic pojemności —  pom yślano także o odpo- 
wiedniem w yeksploatow aniu prowincji, rozwo­
żąc po niej zawodników. D la podniesienia cie­
kaw ości m iast wojewódzkich nie brakow ało 
tu  pierw szorzędnych m otyw ów . W szakże w sze­
reg u  sześciu pierw szych nagrodzonych nio 
było ani jednego polskiego nazw iska. Imprezy 
koncertow e laureatów  m iały więc n a  prowincji 
a  priori ogromno szanse powodzenia. Uniński.j, 
TJngar, Lufer, K entner. Sagałow  —  potem 
Gutman. K arolyi, -Engel, Grosmana —  sami 
przedstaw iciele innych państw , sami Żydzi. 
P ian is ty k a  polska, bib względnie polska, m u­
sia ła się. pocieszyć czw artem  dopiero miejscem, 
ktÓTG przypadło młodemu, ognistem u B olesła­

wowi Konowi, znanem u tak że  w K rakow ie 
z pełnych powodzenia w ystępów  estradow ych. 
F ran cja  nie obesłała konkursu  ani jedną z młod 
szych swoich sił p ianistycznych, wyszedłszy 
zo słusznego założenia, że jeżeli najlepsi jej 
pianiści, jak  C ortot lub' Casadesus, przyjeżdża­
jący  do Polski m c znajdują, uznania jako  w y­
konaw cy Chopina, to  młodsi tembardzięj nie 
zdobędą punktów  jury . Włosi oczekiwali w y­
różnienia dla jednego ze swoich przedstawicieli 
(Carlo Yidusso, PaniclJa F lora, Basola i R e­
nato  Cohen), ale uzyskaw szy zaledwie dyplom 
honorowy dla Yidussa. ulżyli sobie w kore­
spondencji Corriero della Sera z W arszawy, 
w której —  po za różuemi ogtrożucmi aluzja­
mi w stronę ju ry  —  powiedzieli, że pauujązy 
w  lenie tego ju ry  pogląd na w ykonyw anie 
m uzyki Chopina jest jednostronny, arb itra lny , 
że nio dopuszcza Interpretacji „senza falsi ab- 
baudoni. senza false confessioni o senza lagri- 
me di com piaeim ento "1 —  irrianowkuo in te r­
pretacji w łoskiej, godząc się jednakże n a  in­
terpretacje rosyjską, w ęgierską, a  naw et ży­
dowską. W  gorzkiej swojej ironji posunął się 
korespondent lego pism a do zanotow ania rze­
komo udzielonej Karolowi Y idusso rudy, ‘za­
m ieszkania n a  k ilka  miesięcy w  w arszaw skiem  
ghetto , celem właściwego zrozumienia Chopina. 
Sam a zaś prasa w arszaw ska w łożyła mu do 
pióra- zarzu t najsm utniejszy przeciwko jury , że 
każdy  z za ja d a ją cy c h  w niem profesorów' fo r­
tepianu po trafił zdobyć właśnie dla swojego 
ucznia jakąś nagrodę. B yły to  już co praw da 
przeważnie nagrody pocieszenia, pryw atnie 
ofiarowane, dyplom y honorowe bez większego

znaczenia. Nie wiele brakow ało do zgłoszenia 
jako  nagrody  paczki sardynek.

N iefortunny dla p ianistek! polskiej wynik 
zawodów w yw ołał refleksje, przeważnie mino­
rowo nastro jone, niewolne od różnych osobi­
stych przycinków  i naw et inwektyw. K ażdy 
niem al ® piszących na ten  tem at chciał mieć 
uczucie ulgi w znalezieniu kogoś winnego za 
ten  stan  rzeczy w  Folsce, k tó ry  doprow-adzil 
do tak iego  rezu ltatu . W  założeniu, że Polsce 
powinna była przypaść pierw sza nagroda na 
konkursie, z togo powodu, że najsławniejszym 
p ian istą  n a  świecie je s t Paderew ski i że sławę 
swoja, zaw dzięcza właśnie w ykonyw aniu Cho­
pina, b rakuje podstaw  logicznych. T alen t P a ­
derewskiego nie może być zawiązkiem jak ie ­
goś praw a serji najlepszych polskich odtw ór­
ców Chopina. Co innego bowiem jest odczuwać 
Chopina, tak , jak  go żaden inny naród nie od­
czuwa. rozumieć jego język m uzyczny zs 
w szystkicm i nnjdolikatniejszem i odcieniami, 
jako  w łasny nasz  język dźwiękowy afektów , 
co innego zaś wym agać, ażeby istn iał w  roku  
1932 pianista polski, m ający właśnie ty le  lat, 
ile przepisują w arunki konkursu  szopenowskie­
go. k tó ryby  najlepiej ze w szystkich ubiegają­
cych sie o nagrody  grał Chopina. F ak t. że tak  
w ielka ilość pianistów-Żydów zdobyła nagrody 
jest zjawiskiem, dającem  się w ytłum aczyć z je ­
dnej strony  niezaprzeczoncm uzdolnieniem rasy 
izraolickiej do muzyki, sięgającem  trzech tysię­
cy lat, wstecz (Pawrd-harfista. żydowsku Orfe­
usz). jak  pomyślnym dla nich zbiegiem okolicz­
ności. Może nie byliby zdobyli pierwsze] nagro ­
dy w W arszawie, gdyby np. pianista florencki

Erm anno Beato nie ukończył już 28 la t  i s ta ­
nął do konkursu . Zdaje się jednak, żo naw et 
w takim  razie nio byłby się do niego zgłosił, 
gdyż artyści o w yrobionych już nazwiskach 
nie narażają się na bardzo zawodne, kapryśne 
w yniki ‘zbiórowęyc-h trybunałów  sędziowskich. 
Jak ież  bowiem objektyw ne k ry te rja  m ogą wcho 
Idzić w rachubę przy staw ianiu punktów’ w  ru ­
brykach: tempo, rytm , dynam ika, frazowanie, 
technika, ekspresja, jeżeli s ta ją  obok siebie wy­
konaw cy o wysokim stopniu przygotow ania 
i z równią ścisłością pokonując isto tne  trudno­
ści identycznych utworów, tłum aczą ich ducha 
•wedle swojego indyw idualnego zrozumienia. 
Czy można- tu  rozstrzygać * pom ocą stoppera
i m anom etru?

Zaproszony przez. K om itet konkursu  im. 
Chopina do ju ry , wolałem —  pomimo bardzo 
atrakcyjnej perspektyw y zniżki kolejowej do 
W arszaw y 3 słuchania w ciągu szesnastu dni 
po sześć godzin ta k  czy inaczej granych u tw o­
rów Chopina —  czekać n a  przyjaźń laureatów  
do K iakow a. W iedziałem, że nie minie na» 
przyjemność poznania „■Wybranych” z pośród 
tych kilkudziesięciu, k tó rzy  czuli się „pow oła­
nym i11 do udziału w tych  zawodach, -przypo­
m inających nieco „six jours au vćlodrom * de 
Paris” .

Przyjechali wreszcie do K rakow a: Abram 
Lufer (trzecia- nagroda). Suzanne de Meyere 
(szesnasta lokacja). L ilii Hertz, (jeszcze dalsza), 
.Tuljan K arolyi (dziewiąta, nagroda), Teodor 
G utm an (nagroda ósma), Emanuol Grossm ann 
(jedenasta). K u rt Engel (nagroda Nr. 10), Le­
onid Sagalow  (szósta nagroda), nakom ac Inąri



Nr 'fOO „GŁOS NABODU“ * dnia 13 Rir>tnia l!>32 Str. S

t o  s ł y c h a ć
id M rafionie..

t
• OSI

Od wtorku

12-go kwietnia br.
W K in o te a tr z e

W
' i i

„ S W I I
S t r a s z e w s k i e g o  18.

(Dom Katolicki).

|  W ielki potró jny  program  !

UCHWYCONA SZAJKA
w y ś c i g  o " s z c z ę ś c i e

Znakomity film sportow y— w scenach wyścigowych tego fUmu bioią 
udział najwybitniejsi kierowcy samochodowi Amervki.

III. -

Doskonały iilm sesacyjno-cow- 
boyski z najnowszej produkcji 

dźwiękowej „L'n i wersa i u“

israacKZM
R I A P Y  R A J  Wspaniale zdjęcia % ]-go Raidu Eolejowo-narciais- 

1 * ki ego oraz zdjęcia z zimowych ćwiczeń dywizji górskiej 
* Program trwa 2 i pól godziny początek o ó> 2 — S i od 8 — 10* 2 W niedzielę

od 6 — 81/2 i od 8 1/2 — 11 wieczór.
od 111 2 — (}

Ś r o d a  13: św, H erm enegilda .
C z w a r t e k  14: św. Justyna.
C z w a r t e k  14: w schód słońca o godz.

5.10, zachód o  18.51.

OSTRZEŻENIE. Z apew nia ją  nas, że po 
K rakow ie chodzą jacyś „k w esto rze11 zb ie ra ­
jący sk ład k i n a  kościół w D ębn ikach  łu b  na 
odnow ien ie  kościoła św . .Mikołaja w K rako- 
wip. W  rzeczyw istości zb ierane  p ien iąd ze  idą 
do pryw atnych k ieszen i „kw esto rzy11. W szyst­
k ich  zbierających sk ładk i należy  legitym o­
wać, a  n ie  posiadających legi ty macy j odda­
wać w  ręce policji.

SEZON W IOSENNY W KRAKOW SKIM 
PA ŁA CU  SZTU K I. W  nadchodzącą n iedzie lę  
odbędzie się  o tw arcie w ystaw y zrzeszenia 
poznańskiego „P la s ty k a11, zrzeszenia lw ow ­
skiego  ,.A rfes“, zb iorow ej \vvsV\vy K n rp a la 1 ,  .
i W ystaw y Bieżącej. Po tych ekspozycjach od- *  antastyczne w ersje o mil], w artości skradzionych objektów. 
będzie sie w dalszych term inach  '  o tw arc ie  J W ol,cc gn08aCyji,ydi wiadom k i o k radzie, 
jub ileuszow ej w ystaw y W . W odzinow sk|eRo, ż pta h książek w Bibłjołec* klasztoru 0 0 .
z lo row ęj w^s aw y Valm zewsk!ego i ylusa, j  „zl, itt',w przy kościele Serca Jezusow ego u a  granicę na przeciąg 10 miesiące wszelkie pr.-i- 
o raz w y ^ aw y  grafik i Tyrowmza^ W  cz e rw cu ; W esołej w Krakow ie, zasięgnęliśmy na miejscu ' ^  1
u rządza Iow . Przyj. Sztuk P ięknych  w ca- w klag'z M o r m c y j  w t ‘, j  SIjrawi?> które

w ielką w ystaw ę d z .e ł , wyjaśni3j% u i im y k lą  ^ p r z y k rą  aferę.
uczczeniem  . K lasztor 0 0 . Jezuitów  w K rakowie jiosia-

Kradzież starych druków w klasztorze 0 G. Jezuitów
na Wesołej w Krakowie.

go smierc.i i 
jesienią 1920

to  zupełnie przypadkowo. Ody 
r. Ks. Bednarski wyjeżdża! za-

W
Sztuk P ięknych

łym  P ałacu  Sztuki 
W yczółkowskiego, k tó ra  bodzie 
80-lecia urodzin sędziw ego m istrza.

WYROK W PRO CESIE PR ZED  PR ZY ­
S IĘ G L I .MI. W czoraj po przem ów ieniach p ro ­
k u ra to ra  D ra K ozłow skiego i adw . D ra Ja n a  
B ard ła  (iun .) sędziow ie przysięgli udali sic  
na n a ra d ę  nad pyta 
żyć Józefa Cholew 
d y k tu  przysięgłych (podpaleń 
ra b u u e k  — 12 nie, zn iew olen ie — 12 nie) 
trybuna? zasądził oskarżonego jedyn ie  za 
k radz ież  n a  ?> m iesiące ciężkiego w ięzienia 
7. zaw ieszeniem  k a ry  na la t 5. Cholew ieki, 
k tó ry  o dcierp ia ł już k a rę  aresztem  śledczym , 
w yszedł zaraz na wolność.

KOBIETA, K TÓREJ ŚMIERĆ ZAGLĄDNĘ­
ŁA W  OCZY. W czoraj rano w padła pod wóz 
tram w ajow y w Rynku gł. 50-letnia W iktorja 
W łodarezykowa. Celem w ydobycia j vj 7. nod 
wozu wezwano straż pożarną, k tóra przy po­
m ocy dźwigarów poduioUa wóz i w yciągnęła 
ofiarę wypadku. Na szczęście W iodarczykowa 
odniosła ty lko drobne obrażenia i zdarcie n a ­
skórka, tak. że po opatrzeniu na stacji Pogo­
tow ia odeszła do domu.

TRAGICZNA JA ZD A  NA ROW ERZE. St.
M arcik (la t 12) jadąc u licą Józefińską na ro­
w erze w sku tek  n ieum iejętności jazdy spad ł 
n a  jezdn ię  i odniósł szereg  potłuczeń na ca­
lem  ciele. M atka chłopca w ezw ała Pogotow ie w icrzonydi mu obowiązków wywiąże się so- 
R ątunkow e, k tó re  przew iozło go do szpilala 
św. Ł azarza w stan ie  nieprzytom nym .

N IEU D A LY  W Y STĘP ZŁO D ZIEJA . P o ­
licja przy trzym ała G elbera  Izaaka r e i  Lau- 
beufe lda (lat 21). fryzjera, obecnie bez za ję­
cia. za k radz ież  to rebki z kw otą 210 zł. na 
szkodę M ichaliny P iaseck ie j. T o rebkę  Cłel- 
b e r  w yrw ał P iaseck ie j z rek i w chwili, gdy 
ta o tw ie ra ła  k luczem  b ran ie  przy ul. D łu­
giej 53. G elber po dokonan iu  kradzieży po­
czął uciekać, lecz 113 k rzyk  P iaseck ie j poje­
cha ł za nim  au tem  szofer M olenda, k tóry  
przytrzym ał G elbera  na ulicy K row oder­
skiej.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono nastę­
pujące ceny: ndeko niozbierauo 1 litr 25—20 gr. 
śmietanka słodka 60—70 gr; kwaśna 1.40—1.60 
zl; ser zwyczajny 1 kg. 70—00 gr: masło deserowe 
4—1.20 zł: zwyczajne 3.20—3.40 zł; jaja świeże 
sztuka 7—8 gr; .buraki ćwikłowe 1 kg. 1*2—15 gr;

da trzy odrębne działy bibljoteczne: U filozo­
ficzny, bogato w yposażony w dzieła naukow e, 
odpowiednio do wysokiego poziomu 3 -letniego 
sUidjiun filozoficznego dla kleryków  iezuic-

|U /, Y UAiai] m y  j * 1 . . , * . t
y ta niani i w sp raw ie  nad u- * kiC!’ ,’,Sa,'skl’ Potrzebny Ujcom w ich
wickieso. Na sku tek  w er-1  rozM pJ d/aałalnosc, naukow ej . wydawmcze: 
h (podpalen ie  -  11 nie, > 3) starych, zabytkow ych książek, od 16 do

18 wieku włącznie, polskich i Kicińskich* z za­
kresu historycznego, szkolnego, przyrodnicze­
go itd. Ten ostatni dział księgozbioru jezuic­
kiego z prowincji, znajduje się dopiero w okre­
sie organizacyjnym, a inw entaryzacja objęta 
połowę zasobu bibljoteezncgo tj. przeszło 4000 
dzieł. Z szeregu Domów zakonny cl; 0 0 . Je z u ­
itów napływ ały do K rakow a od kilku lat s ta ­
re druki, chodziło bowiem o to. .aby dzieła to 
nie l>yłv rozrzucone w wielu bibliotekach k la­
sztornych. ale stw orzyły jeden wielki księgo, 
zbiór, naukowo opracowany, ściśle zbadany i 
dokładnie skatalogowany.

Ciężkiej tej pracy podjął cię O. Stanisław  
Bednarski, kierownik bibljotek: pisarskim  i pro 
wincji. m ając do pomocy młodego urzędnika 
(człowieka świeckiego), pochodzącego ze zim­
nej uczciwej rodziny krakow skiej, k tó ry  dzięki 
swojej nienagannej przeszłości i poważnym re- 
fcrcincjom zdawał się daw ać rękojm ię, że z po_

łidni.1,.
N iestety, ku wielkiemu rozcz.arowamu Oj. 

ców sta ło  się inaczej. Nadużycia jego wysz’y 
na jaw w ostatnim  czasie, prawie w rok po je .

t marchew 2G—*25 gr. cebula 65—76 gr: pietruszki 
80—85 gr; rzodkiewka wiązka 85—45 gr; sałata 
główka *20—30 gr; włoszczyzna 1 kg. 35—50 gr: 
jabłka kompotowe, 6.80—1.20 zl; stołowe 1.16— 
1.80 7.1; kury sztuka 4—7 zł: kurczęta para 4—6 zl; 
indyki sztuka i I—16 zl; indyczki 10—12 zt.

 0 0 ----------
WIEC KANDYDATÓW ADWOKACKICH. Dn a 

14 b. 111. o godz. 7 wieczór odbędzie się w sali 
Izby Handlowej i Przemysłowej ful. Długa 11, 
wiec, urządzony staraniem Stów-. Kandydatów 
Adwokackich w Krakowie. Tematom referatów 
będą sprawy położenia ekonomicznego kandyda­
tów adwokackich, oraz godności stanu i sposo­
bów jej obrony.

co inw entaryzacyjne zostały wstrzymam? a Bi­
blioteka zam knięta. Właśnie w czasie nieobec­
ności Ks. BiDljotekarza dokonano kradzieży. 
Bezpośrednio po jego powrocie nadużycia w y­
szły na jaw, jednak nie można było wpaść na 
ślady sprawcy kradzieży.

Dopiero w* piątek 1 kwietnia- br. ponura ta ­
jem nica została wyjaśniona. Do l>ibijotfki ,Ta- 
giclloń.-kiei przyniósł pewien osobnik dwa dru­
ki średniowieczne oraz zbiór aktów rządu na. 
rodowego z r. 1863, proponując Bihłjotcec na­
bycie unikatów . Kustosz Bibljotcki Dr. Dobro­
wolski przeglądając jc zauważył, żc na k ilk u , 
nastu stronach znajdują się charakterystyczne 
wycięcia, przyczem na jednej karcie widniała 
bardzo widoczna stampila klasztorna, świadczą 
ca o pochodzeniu książki. Po nitce do kłębka 
sprawa, wyszła na jaw  i przy pomocy służby 
wywiadowczej policji krakow skiej zostały u ja ­
wniona w szystkie szczegóły oszukańczych rns- 
m pulacyj nieuczciwych ludzi. Odpowiedzą oni 
przed sądem, gdyż sprawą zajęła się prokura, 
tura.

7. Biblioteki klasztornej skradziono około 
130 obiektów bibliograficznych, jak  1 1  p.: 4 in­
kunabuły. pierwsze w ydanie mechaniki Tycho 
Brnlm z 17 w., optyka, astronom iczna K eplera 
z r. 1604. dwa wspaniała sztychow ane dzieła 
Kirszera. sław nego jezuity , pierwszego egipto- 
logn europejskiego, dzieła Rozjusza i Kromera, 
kilka rękopisów, około 80 druków 10 wr. a re­
szta z 17 i 18 w. Jeden z wielkich atlasów  
16-to wiecznych, nieuczciwy nabywca rozdarł 
na dwie części, z których jedną w ysiał do Ham 
burga i tam sprzedał ja na aukcji. Drugą część 
tego atlasu klasztor odzyskał. Ogółem wróciło 
do klasztoru 140 zabytków, czyli, że brakuje 
jeszcze około 10. —  Poza sprzedanym  w Ham ­
burgu atlasem  klasztor spodziewa się odzyska, 
nia reszty.

Wiadomości „Ił. Kuriera Codz.” o miljono 
wej wartości skradzionych „białych kruków" 
jest fantastycznym wymysłem. Wartość całej 
Bibljoteki prowincjonalnej tj. tego trzeciego 
działu księgozbioru 0 0 .  Jezuitów' w Krakowie 
(łącznie z 17 inkunabułami) nie przekracza 130 
tysięcy zł., toteż skradzione, a obecnie odzy­
skane na szczęście dzieła, przedstawiają za­
ledwie drobny ułamek tej cyfry.

Prcm fa dla Abonentów
„ G ł o s u  N a r o d u " .

Ew angelie  są dla każdego  ka to lika  
książką i le k tu rą  n a jpo trzebn ie jszą .  Bez 
znajomości Ewatigelij n ie  można poznać 
ani nauki C hrys tusa  P an a ,  ani zrozum ieć 
Jego  B oskiej misji.

Celowi tem u  doskona le  odpow iada  
ks iążka  n iem ieck iego  teologa, Ks. N ie- 
d e rh i ib c ra ,  spolszczona p rzez  znakom i­
tego p isa rza  i b ib lis tę ,  Ks. P ra ł .  D ra  J a n a  
Korzonkiewicza. S k łada  się  n a  n ią  prze­
kład czterech Ew angelij,  d o k o n an y  przez  
Ks. W ujka , częściowo zm odern izow any. 
Szczególną wartość zaś nada ją  jej św ie tnn  
ob jaśn ien ia  n iem ieck iego  łeologa. Uwzglę­
dn ia ją  one w szystk ie_w yn ik i  b a d a ń  n a u ­
kowych i poda ją  je  w sposób p o p u la rn y ;  
nad to  zaw iera ją  g łębok ie  uw agi n a d  ży­
ciom ludzk icm  w św ie t le  wiary.

W ydaw nictw o „G łosu N aro d u "  chcąo 
udostępnić  wszystkim A bonen tom  dzien­
nika  nabycie  ks iążk i .  „Cztery Kwangeljo 
fila wszystkich1* ofia ru je  ją po znacznie  
zniżonej cenie. —  Egzem plarz  oprawny  
w płótno, z m ap k ą  Palestyny , objętości 
704 stron , w form acie  książk i  do m odle­
nia, k tó ry  w h a n d lu  k s ięg a rsk im  kosztuje  
zl. 8.50, Abonenci „G łosu N aro d u "  nabyć 
mogą w cenie  zł. 5.50. P rzesy łka  pocztowa 
z opakow aniom  70 groszy.

W ok resie  kryzysu m oralnego, który 
św ia t  cały przeżywa, książka Ks. Prałata  
K orzonkiew icza  „Cztery Ew angelje dla  
w szystkich" odpowiada najgłębszym  po­
trzebom duszy ludzkiej: św iatła i mocy 
wewnętrznej.
— —

Ungar i A leksander Uniiiskij. Mogłem zarezer­
wować sobie wolny czas jedynie dla4 U ngara 
i Bilińskiego. (Pewien astro-filozof zauw ażył 
wpływ U rannsa na wynik konkursu szopenow­
skiego: obie pierwsze nagrody dostali dwaj pia­
niści na U . .)•

Imre Ungar chw yta słuchacza za serce o l  
chwili pojawienia się na estradzie. Nić w spó ł­
czucia, k tórą z nas wysnuwa jego ślepota, 
wiąże z m uzyką jego silniej, n astra ja  głębiej 
na płynące r. niej w rażenia, niż wszystko inne. 
enem m ógłby nas do siebie przykuć, gdyby był 
człowiekiem widzącym. N iewątpliwie stosunek 
nasz do gry Ungara przedstaw iałby sie odm ien­
nie. gdybyśm y go nie widzieli w c-zasic grania 
i nic wiedzieli o jego ułomności. —  Nigdy jesz­
cze nie zdarzyło mi się widzieć ta k  rozpłaka­
nej sali koncertow ej jak  n a  tym recitalu. Obok 
współczucia zaś wzbudza Ungar także podziw 
dla, nadzw yczajnej onorgji. dzięki k tórej zdołał 
doprowadzić do przyswojenia sobie tak  pokaź­
nej techniki zwłaszcza, żc prawa jego ręka 
z ia ję  się mieć jakieś m ankam enty anatom ie7.110. 
Tak strasznie ograniczony w możliwościach 
wypowiedzenia *;<= na fortepianie Gkrzypee nie 

■przedstawiają ani części takiego onorn dla 
ociemniałych jak instrum enty U iaw jalurow e'. 
w rrlnhywa Ungar cała głębię' swojeiro odczu­
cia m uzyki Chopina w utworach nie naraża­
jących co na ryżykow ne rzuty akordów, 
w których nd czasu do czasu zachodzą niedo­
kładności f — aż nazbyt dla nas zrozumiałe. 
P łynne w szybkiej swojej pasażowości scherzo 
7, sonaty  h-moll było wiec krystalicznie jsze od 
finału tego wielkiego d z ie ła ,'a  chociaż etudy

pierw 
md na.

czy Rarcarolki — z wieloma trudnościam i 
szoj k lasy  —  musiały spotkać się z _ 
aprobatą słuchacza, to  jednakże czaiownem wy­
dało się nam w ykonanie m azurka a-moll. zw a­
nego „Zydkiem ’’ i mazurka, h-moll (Nr. 25), 
gdzie nie w irtuozyjność, ale ekspresja sta je  na 
pierwszym planie w ykonania. Młody pianista 
wraca do Budapesztu jako  trium fator, odniósł­
szy n a  k ilkunastu  w ystępach w Polsce w yjąt­
kowe powodzenie artystyczne i wywożąc jako 
osłodę dla swojego strasznego kalectw a m nó­
stw o dowodów współczucia, i miłości bliźniego.

A leksander Uniiiskij je-t mimo swoich mło­
dych la t zupełnie zdeklarow aną indywidualno­
ścią pianistyczną. Jeżeli niedawno temu czło­
nek jednego 7. najbardziej arystokratycznych 
rodów polskich wzbudził w świetnym Śęjleto* 
niśoie krakowskim  w rażenie żydowskmgo po­
chodzenia. to naodw rót trudno jest uwierzyć 
w stuprocentow ą czystość żydowskiego pocho­
dzenia 1 mińskiego, n a tu ra ln ie 'n a  o k o . . .  7. d a ­
leka. Proces nssymilacji wśród otoczenia sło­
wiańskiego mnsml dotknąć także te — podo­
bno —  rabinach 1 rodzino odeską. Uniiiskij 
przedstawia już w ysuhlolniony typ  słowiański. 
\Y rodzinie -ego przynajm niej jakaś zimna ciot­
k a  musiała być Ro-janka . .  Ale mniejsza o to. 
A leksander P niibk ii czuje ('Dopina młoda swo- 
ia dusza, rozumie intencje poetyckie każdego 
utworu, zarówno ballady g-moll. juk sonaty 
bm oll. czy pierwszego scherza. Palce jego są 
nui posłuszne. Pomimo wątłości wyglądu umie 
Uniiiskij w ydobyć z klawiszy dużo siły i n a­
w et na tw ardym , niedość jes/e./.e o granem  
fortepianie F orstera gra jego nabiera barw ności.'

Cały pogrąża się w k law jaturę, siada do for­
tepianu ukośnie wobec słuchacza, nie fascy­
nuje go pozami natchnienia, przejęcia się, n i­
czego nie odgrywa, ty lko  gra, samą muzykę, 
tłumaczącą, się samą przez się gra najpopraw - 
niejszy tekst- szopenowski bez najdrobniejszej 
skazy. Mam wrażenie, że ilość punktów, jaką 
Unińskij otrzym ał od ju ry  była bardziej u sp ra­
wiedliwiona niż równa jej ilość punktów  Un­
gara. jeżeli odliczy się powody, w ynikające 
7. kalectw a pianisty  budapeszteńskiego. Zdaje 
mi się również, że jury nie pokrzywdziło żad- 

I tiego bardziej od tlnióskiego wyróżniającego 
się na tyrn konkursie zawodnika. Chopina bo­
wiem można grać tylko w duchu Chopina, n ;e 
a la  Scarlatti, jakby tego pragnęli Wlnsi. T ak  
też w istocie po sznpe.now.-ku pnimuje jego 
dzieła i gra UniiYkij.

Jeżeli .jesteśmy dumni z tego. że muzyka 
Chopina sta ła  się własnością- całego świata, to 
musimy także cieszyć sic. że nietylko nasi p ia­
niści umieją odtw arzać ją zgodnie z naszem 
wyobrażeniem o jei duchu. Miejmy nadzieję, 
że na przyszłych konkursach szopenowskim  
w W arszawie w ystąpią pianiści polscy, k tórzy  
z łatw ością zdobędą pierwsze nagrody. Nie 
tnówie tego ot tak  sobie — dla zrobienia op ty­
mistycznego nastroju na zakończenie artykułu , 
ale 7. przekonania, że młode i n a im lo d ^e  po ­
kolenie pianistów krakow skich, wśród którego 
kw itną tak  zachwycające ta len ty  jak Tadeusz 
Stefański i Hclusia Schwarzeiiłierg-Czeniówna. 
sięgnie po laury, które tym razem p r - ’-<>"dh- 
w udziale obcym. 2. J.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
MIĘDZYNARODOWY ZBIÓR KONKURSO­

WYCH OKAZÓW FOTOGRAF JI, -wystawiony 
w salach Muz.eum Przemysłowego, zwiedzać można 
do dnia 17 b, m. włącznie.

ESPERANTA PIERWSZA LEKCJA inowego 
i ostatniego w b, sezonie kursu przed wszechświa­
towym kongresem w Paryżu, rozpoczyna się dziś 
14 i), m. o godz. 7.15 wiecz-ór w Seniinarjum, ul. 
Podwale 0 II. p. Wstęp bezpłatny.

 :oOo:---------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Czwartek: „Ten, którego biją, po twarzy11 (gość. 
występy K. Junoszy-Stępowskiego).

Piątek: „Ten, którego biją po twarzy41 (gość. 
występy K. Junoszy-Stępowskiego — ceny zni­
żone).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: Potrójny program: I. „Uchwycona szaj­

ka11. li. „Wyścig o szczęście11. III. „Biały raj11.
WANDA: „Dziewczę z nad Wołgi11 (w głównej 

roli Igo Rym).
APOLLO: ..Kobieta i szpieg11 (w głównych ro­

lach Brygida jlełm, Willy Fritsch).
SZTUKA: „Taka sjodka dziewczyna jak ty 11 

(w ał. roli Annv Ondra)
BAGATELA:',,Rok 19141! (w gł. rołi Jadwiga 

Snmsarska).
ADRIA: „Na zachodzie bez zmian11.
SŁOŃCE: „Arcyksiążę bawi się11... (w głównych 

rukteli Liliana Ilaiwey i Willy Fritscb).
UCIECHA: ..Sz.angiiaj—Ekspress11 (w gł. rolach 

Marlena Dietrich, Anna May Wong),
------------ : o q o : -------------

Z TEATRU M. IM. J .  SŁOWACKIEGO.
Krótki czas trwania tegorocznej’ gościny K. Ju- 
noszy-Stępowekiego jest powodem, że nadzwyczaj 
interesująca sz.tuka Leonidasa Andrejewa „Ten, 
którego biją po twarzy11 grana bodzie jeszcze 
tylko trzy razy, t. j. dziś, jutro i pojutrze i to  no 
cenach zniżonych. Następną rolą świetnego arty­
sty jest, car Paweł I. w sztuce pod tymże ty tu ­
łem Dymitra Mereżkow-skiego, ni ogranej u nas od 
lat kilkunastu. Rola cara degenerata, grana u nas 
przez Solskiego, jośt w zupełnie odmiensnem uję­
ciu K. JmioFzy-Stępowsklego dla Krakowa nowo­
ścią. Ważniejszo zadania w sztuce mają pp.: Eich­
lerówna. Klońska. Marcinowska.. Nowakowska, 
Burnatowicz. Dąbrowski. IKerowski. Kułakowski, 
Michalak. Modrzewski. Nowakowski, Staszewski, 
Szymiński, Szyndler. Turski, Wroński i in.

POŻEGNALNY WYSTĘP ADY SARI. W po­
niedziałek 18 b. m. wznawia, opora krakowska na 
przedstawieniu po cenach zniżonych nieśmiertel­
ne arcydzieło G. YerdPego „Trawiafę11. w której 
part jo tytułową odtworzy znakomita śpiewaczka 
p. Ada Sari. Będzie to ostatni występ naszej sła­
wnej artystki pmzed wyjazdem na- tournco kon­
certowe i operowe do Ilola.ndji i Czechosłowacji. 
Obok p. Ady Sari wystąpią w czołowych partja‘'Ii 
pp .• Stępniowski. Romanowski i Mazanek.

HELENA MORSZTYN. Światowej już dziś sła­
wy. artystka Helena Morsztyn, rzadko daje się 
Dyszeć na estradach polskich. Głownem polem jej 
sukcesów muzycznych są północne Wiochy i Pół­
nocna Ameryka, gdzie prócz koncertów, kieruje 
wyższym kursem udoskonalenia artystów.

Po świetnym koncercie w dniu 17 marca w sali 
Bolońskicgo, obiecała nam ponowi y występ na­
dzień 15 b. 111. w złotej sali Domu katolickiego: 
występ tom l ardzioj sympatyczny i zniewalający 
wdzięe/no-ć Krakowa, iż, ofiarowała go na cU 
dobroczynny, na rzecz najbiedniejszych naszego 
miasta. Nie wątpimy zatem, że zebrani jak naj­
liczniej tego wieczoru, będziemy mieli raz jeszcze 
sposobność podziwiać .wspaniałą technikę, zadzi­
wiającą indywidualność odtwórczą i rzetelny, oso- 
bisfy styl muzyczny nasze1 rodaczki. Repertuar 
piątkowego koncertu wypełnię w przeważającej 
mierze: Schuaiaiim, Chopin, -Ubeitiz, Sauer, N»
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kończenie obiecuje nam swą ulubioną, brawurową 
Rapsodie XU. Liszta. ' K.

DRUGI I OSTATNI KONCERT ALEKSANDRA 
UNINSKY‘EGO. Koncerty laureatów konkursu szo 
pen owakiego. które szerokiem echem odbiły się 
w prasie całej Polski, skłoniły niezmiernie ruchliwa 
dyrekcję koncertów Bolońskiego do zorganizować 
nia tychże także i w naszem mieście. Ogromne 
powodzenie, jakie u nas wszystkie te koncerty 
zdobyły, nie mówiąc już zupełnie o znakomitym 
występie Imre TJngara. były zaszczytną nagrodą 
dla dyrekcji koncertów, która umiała ten osrro- 
mny wysiłek w całości zrealizować. Obecnie chcąc 
dopełnić jeszcze ostatniego zadania — by zapisać 
w swoim rejestrze koncerty wszystkich kcnccrla:;- 
tów konkursu, udało się dyrekcji pozyskać na 
drugi i ostatni koncert w Krakowie Aleksandra 
Unin3 ky‘ego (I-sza nagroda', którego ostatni kon­
cert. przy wysprzedancj widowni Starego Teatru 
zdobył mu pełno i zasłużone powodzenie. Koncert 
Uni.Tłsky‘cgo odbędzie sie w niedzielę dida 17 b. ni. 
w sali teatru ..Bagatela Bilety już do nabycia 
w kasie tegoż teatru.

r

P p i j  bólach nerw ow ych i g ło w y
n a le ż y  n ie z w ło c z n ie  z a s to s o w a ć  la b le lk i  
T oga l, k tó r e  sk u te c z n ie  u śm ie r z a ją  te  
b ó le , n ie  w y w ie r a ją c  ża d n eg o  sz k o d li­
w e g o  w p łv w u  na serce , ż o łą d e k  i in n e  
organ u . S p r ó b ó jc ie  i p r z e k o n a jc ie  się  
sa m i, le c z  ż ą d a ic ie  w e  w ła sn y m  in te re * ie  
ty lk o  o r y g in a ln y c h  ta b le tek  T o g a l. D o  
n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .  
N r. R ej. M. S. W . 1354. C e n a  zł .  2.  —

Jeślibyś udał sie na uroczyste sarzyjeae

dobrej perfumy, czy to w bmrze, czy na ulicy, czy w domu. imponuje i wzbudza sza­
cunek bezwiedny. Jeśli zaś posiada i zalety ducha i umysł niepospolity lub wdzięk
l O Ir ł C W A lpłtf T¥ł Anr ftrr nn 1 r ■ A 1 11 • i wkl A t ii i 1 « a t 1 -   .   V.   _ Z. « I. ! . ! ł n a njaki swoisty, wówczas króluje i zbiera hołdy i miłość jak kwiaty na bezpańskiej łące. 

Oszczędzanie na pielęgnacji ciała nikomu nie wyszło na zdrowie.

Droęjerja — P erfu m erja  — Skład  ap teczn y
im . św . T e r e sy

Teieton 138-09 S t e f a n  H Y L A  ui, W iślna 6
poleca: perfumy, wody kolońskie(także na wagę), pudry, mydła, kremy, wszelkie kosmetyki’ 
grzebienie, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów,’ pudernit zki, farby do włosów’-

Stale na składzie: leki, zioła, świeży tran i opatrunki.

D o l a r o w e  a l a r m y .
"J

Encykliki„Berutn Novarum“ i.Ouadrage- 
simo anno“ .

Odczyt na powyższy tem at z cyklu „Pro­
blemy kryzysu gospodarczego", zainaugurow a­
nego przez N aukow y In s ty tu t K atolicki w Kra_ 
kaw ie, wygłosi Ks. Red. Jan  Piw owarczyk we 
czw artek 14 bm. o 7 wiecz. w lokalu  Iu s 'y tu tu  
przy ul. P ijarsk ie j 7.

Walny Zjazd Delegatek Stow. Pań 
Miłosierdzia.

W  obszernej sa li cen tra lnego  dom u S ióstr 
Tdilosierdzia przy  ul. W arszaw skiej 8 w K ra­
kow ie odby ł się  d n ia  9 bm. im ponujący  zjazd 
d e leg a tek  Z w iązku S tow arzyszeń P ań  Miło­
s ie rd z ia  św. W incentego a P au lo  na m etro- 
p o lję  k rak o w sk ą  pod p rzew odnictw em  p re ­
zyden tk i R ady C en tra ln e j p. F ranciszkow ej 
k r. P o tockiej i ks. G aw orzew skiego. Mimo 
trudności gospodarczych Zw iązek rozw ija się 
bardzo  pom yślnie. W  roku  spraw ozdaw czym  
liczył on 120 Stowarzyszeń i wydal na ubo­
gich 440.405.57 złotych, przyczem najsilniej­
szym okazał się Śląsk. Zaznaczyć w ypada, 
że P o lsk a  w yb ija  s ię  n a  czoło w  organizacji 
Stow. P ań  M iłosierdzia ze sw ym i 405 Stowa­
rzyszeniam i. W praw dzie  W łochy dosięgały  
liczby 500, je d n ak  przy re je s trac ji po założe­
n iu  R ady narodow ej S. P . M. w Rzymie, 
zgłoszono obecn ie  ty lko 300 S. P. M.

Przygotowania do uroczystości jubileu­
szowych ku czci Wyspiańskiego.

Na R atuszu  krakow skim  odbyło się pod 
przew. prof. D ra Ju ljan a  Nowaka, pierwsze 
konsty tuu jące  posiedzenie wyłonionego z tym ­
czasowej ra d y  miejskiej K om itetu ku  uczcze­
niu pam ięci Stanisława W yspiańskiego w 25 . 
lecie Jego  śmierci, przypadające w listopadzie 
bież. roku. K om itet kooptow ał z poza R ady 
m iasta  29-ciu członków, zastrzegając sobie pra­
wo dalszych kooptacyj.

P o  przedstaw ieniu przez przewodniczącego 
program u prac K om itetu godnych m iasta, ści­
śle związanego z całą po tęgą twórczości W iesz­
cza, postanow iono szereg wniosków odłożyć 
n a  posiedzenie pełnego K om itetu w najbliż­
szych dniach.

40 osób pod zarzutem gwałtu 
publicznego.

R ozpraw a przeciw 40 osobom, aresztow a­
n y m  w związku ze strajk iem  dem onstracyjnym  
w  Krakow ie, odbędzie się dn. 25 bm. przed sę­
dzią D oellingirem  w  wielkiej sali sądu przy­
sięgłych. Będą oni odpow iadać za zbrodnię 
gw ałtu  publicznego z par. 81 i w ystępek zbie­
gow iska z par. 279 i 305. Co do reszty  9 osób, 
przebyw ających częściowo dotąd w więzieniu, 
jeszcze nie wygotow ano ak tu  oskarżania. P ro­
ku ra tu rę  będzie zastępow ał prok. Szypula.

Defraudacja na poczcie podgórskiej.
w  ostatnich dniach zostały wykryte nad­

użycia w urzędzie pocztowym w Podgórzu. 
W  czasie rewizji stwierdzono hrak gotówki w 
kasie w wysokości 8000 zł. Na skutek wyni­
ków dochodzeń aresztowała policja jednego 
z urzędników pocztowych.

Śledztwo przeciw Diunkiewiczowej 
ukończone.

Ja k  *ię dowiadujem y, śledztwo przeciw Ma 
rji Ciunkiewiraowej zostało już ukończone. — 
A kta spraw y obejm ujące protokoły przesłu­
chań obwinionej i zeznania szeregu św iadkiw . 
wreezcio ekspertyza -waliz Ciunkiewiczowej zo_ 
s ta ły  przesiane do prokuratury . P rokurator 
Laika po zaznajomieniu się z wynikam i śledztwa 
w y g o tu j: a k t oskarżenia.

Na rynku finansowym, w zakresie wkładów 
bankowych, na stąpił;:, od kilku  miesięcy s to ­
pniowe ale całkiem już widoczne uspokojenie. 
W kantorach, już nic ty lko  kas oszczędności, 
które, zawsze cieszą się większem zaufaniem, 
ale i w szystkich banków coraz częstszym go ­
ściem jest klijent powracający z gotów ką w y­
cofaną w okresie nagminnego szerzenia się pa­
niki. Przew ażająca ilościowo grupa ludzi, po­
siadających w kłady w instytucjach bankowych, 
wkładów tych już nie rusza. Przekonano się 
bowiem przedewszystkiem . ze* banki te  jakoś 
nie tylko nie zbankrutow ały w ciężkim dla ni-cii 
terminie zeszłorocznym, ale wzajemnie udzielały 
sobie skutecznej pomocy finansowej j w rezul­
tacie do dziś normalnie funkcjonują.

Ciekawe spostrzeżenia nasuw a także obser­
wacja zachowania się tych drobnych kapitali­
stów, żyjących w pewnych okresach w cią­
głej obawie o los gotów ki, k tó ra  jest często 
całą ich podstaw ą egzystencji. Gdy więc w 
swoim czasie zaczęły pojawiać się alarm ujące 
wieści o upadłościach banków zagranicznych, 
o krachu dolara, załam ywaniu się wielkich kon­
cernów —  klijent tak i coprędzej pospieszył do 
banku i w kład swój wycofał. Podjął go. ale 
dalej nie wie co z tą  gotów ką zrobić; w kłada 
ją do szafy, zagląda do niej co drugi dzień — 
w rezultacie jednak posiadanie większej gotów­
ki przy sobie, w mieszkaniu sta je  się dlań u- 
ciążliwie krępującem  swobodę ruchów w oba­
wie kradzieży a  ciągła myśl o jej bezpieczeń­
stw ie poprostu dotkliw ie męczy. Po kilku ty ­
godniach czy m iesiącach bierze górę żal za 
u traconem i odsetkam i i pieniądze... w racają do 
banku. Nie odrazu jednak  — jeżeli k lijen t tak i 
miał n, p. trzy  tysiące dolarów, w raca najpierw  
z 200-u dolaram i. ,.Tyle m ogę zaryzykow ać" —  
tłum aczy 6ię przed sobą.

Proces pow rotu w kładów  trwa," ale jeszcze 
powoli. T rzeba tu  stw ierdzić, że w ciągu roku 
ubiegłego w  sam ym  ty lko  K rakow ie odpłynęło 
wkładów  na sumę około 40 miljonów złotych. 
Około 60 proc. w ycofanych kapitałów  nie zdo­
łało jeszcze powrócić do kas bankow ych. Kwe- 
s tja  braku zaufania odgryw a tu  jeszcze zbyt 
siUią rolę, by m ożna mówić o norm alnym  obro­
cie w stosunkach finansow ych bez normalnych, 
zdrowych stosunków  politycznych. W  sferach 
finansowych zwróciły też dużą uw agę szcze­
góły, jak ie za pośrednictwem  prasy przeniknę­
ły  do wiadomości publicznej o tern, co mówiono 
w związku z  osta tn ią  konferencją premjerów 
w W arszawie. Powiedzenie p. B artla, jakie nie­
sie p lo tka  polityczna o „powrocie w ojska do 
koszar", jest w sferach finansowych kom ento­
wane i  snu je się n a  tem  tle konsekwencje na­
tu ry  gospodarczej. W  dzisiejszych bowiem wa­
runkach o pomocy z zewnątrz, o pożyczce za­
granicznej, w edług zgodnie panującej opinji, 
mowy być nie może. Opanowanie sy tuacji go­
spodarczej w k raju  da się zatem uskutecznić 
jedynie z  jednej strony  przez budzące zaufanie 
w calem społeczeństwie pociągnięcia rządowe, 
z drugiej zaś strony przez udział w akcji tych 
elementów, k tóre są  gospodarczo czyunemi, 
które coś posiadają. W iadomo, że sfery sana­
cyjne, względnie ta  ich grupa, k tó ra  wywiera 
dziś decydujący wpływ na bieg stosunków, re­
k ru tu je  się głównie z ludzi nic nie posiadają­
cych. z urzędników, w ojskow ych i t. p. Musie­
liby więc ci k tórzy  posiadają kap itał odzyskać 
zaufanie, k tóreby  skłoniło ich do wniesienia 
swych w kładów  z powrotem  do banków, a  tem- 
samem do żyicia gospodarczego. To ostatnie 
stać się może z chwilą uspokojenia i konsolida­
cji stosunków politycznych.

Nie u lega wątpliwości, że alarm y rozsiewa­
ne ostatnio tak  gorliwie przez prasę sanacyjną 
o rzekomo nieuchronnej katastrofie  dolara, 
przynoszą szkodę j dla naszego rynku finan­
sowego. W prawdzie gdyby A m eryka zdecydo­
wała się za wzorem Anglji zdeprecjonować i 
dolara o jakieś 20 proc., byłoby to dla budżetu 
państwowego w Polsce znakomitym interesem, 
w tymsamym bowiem stosunku zm alałyby bo­
wiem obciążenia z ty tu łu  długów dolarowych. 
Szkodv jednak dla życia gospodarczego u nas 
byłyby równocześnie bodaj czy nie większe, 
wobec. fak tu , że dolar je s t niemal drugą w alu tą 
obiegowa, w Polsce. Te szkody w yraziłyby się 
w zachwianiu zaufania i do w alu ty  i do banków

na

dzierżawienie go zagramicy. Projekt powyższy m» 
duto poparcie tych czynników, które licząc 
z sytuacją finansową i zamknięciem rynków zv  
granicznych dla emisji pożyczek, 'Chciałyby spo- 
wodować dopływ poważny gotówki do Polski.

Dyskusja na temait dekretu naftowego i ewan- 
: tuajnogo wydzierżawienia monopolu naftowego 
jest w brnie czynników kierowniczych bandzo oży­
wiona. Mówią że poczyniono już nawet pewne 
kroki dla poinformowania się o możliwościach 
znalezienia kapitalistów, którzyby Wydzierżawił! 
len monopol.
WYMIANA BANKNOTÓW 10C-ZLOTOWYCH.

Na zlecenie Banku Polskiego podjęła pol­
ska w ytw órnia papierów  w artościow ych przy­
gotow ania do emisji nowych banknotów  100- ■ 
zlotowych. Rozpisany już został konkurs wśród 
znanych grafików n a  w izerunki klisz d la  no ­
wych banknotów . Nowe stuzłotów ki drukowane 
będą, n a  specjalnym papierze w łóknistym , w ro ­
dzaju bąnknotów  dolarow ych, k tóre nie u lega­
ją łatw o zniszczeniu. Nowe banknoty  stu-złoło- 
we ukazać się m ają w obiegu już w sierpniu br.

Giełda krakowska.
Kraków 12 kwietnia. (PAT). Bank Polski 8450.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA
Warszawa 12 kwietnia. Dolary: 8.89, 8.91, 8.87, 

Dewizy: Roland ja 36L20, 362.10. 360.30; Londyn

wogóle. powodując ostateczne rozprężenie 
.rynku finansowym.

Stany Zjednoczone nie znajdują się bynaj­
mniej w tej sytuacji by groziła, im bezwzględnie ; (33.80, 33.82), 33.98, 33.64: Nowy .Tork 8.90, 8.92,

jak  głoszą sanacyjne dzienniki —  dewalua 
cja dolara. Dziś pokrycie ich w aluty wynosi 68 
proc., a gdyby naw et wyce lano z Ameryki pół­
tora miliarda, dolarów  wkładów, to  jeszcze po­
krycie dolara w ynosiłoby 40 proc. to jest tyle 
ile wynos; u nas z takim  nakładem starań  Ban­
ku Polskiego, utrzym ywany stopień pokrycia 
banknotów  K antpanja antydolam w a sanacyjnej 
prasy, nabiera więc specjalnego zabarwienia.

J W.

Obn zka odsetek od wkładów w P. K. 0,
obwiązywać będzie od 15 bm.

J a k  dowiadujemy się, Pocztowa K asa 0- 
szczędności w prowadzić ma z dniem 15 bm. 
nowe, obniżone staw ki procentowo od w kła­
dów. .Stawki te wynosić będą 6 proc. dla w kła­
dów zwyczajnych i 5 proc. dla w kładów w  zło­
tych w zlocie. Dotychczas staw ki procentowe 
wynosiły 7 proc. w pierwszym wypadku i 6 
proc. w drugim.

Bez dywidendy.
Wobec poważnego skurczenia się obrotów w 

bankach w r. 1931. co pozostaw ało w łączności
ze znacznym stosunkowo ubytkiem wkładów, 
rozważana jest z inicjatyw y kół oficjalnych 

możliwość porozumienia się poważniejszych 
banków co do polityki dywidendowej. Porozu­
mienie to  m iałoby na celu usunięc-ie ..wyścigu ’ 
banków co do wysokości wydzielanych dywi­
dend. Za rok 1931 m iałyby zgodnie z tem po­
rozumieniem poważniejsze banki nie wpłacać 
'żadnej dywidendy.

W edług intencji tych samych sfer rządo­
wych miałoby to dotyczyć siedmiu najpoważ­
niejszych banków polskich, do których  należą: 
1) Bank D yskontow y W arszawski. 21 Bank 
Związku Spółek Zarobkowych. 31 Powszechny 
Bank Związkowy, 4) Bank Handlowy, w W ar­
szawie, 5) P.ank Zachodni. 6") Powszechny Bank 
K redytowy. 7) A kcyjny Bank Hipoteczny we 
Lwowie.

Możliwość utworzenia monopolu 
naftowego.

Jak donosiliśmy, w dniu 18 b. m. ma się od­
być w ministerstwie przemyski narada, poświę­
cona sprawom naftowym. W związku z. tem poja­
wiły się pogłoski, że po dekrecie węglowym, ste­
ry rządowe, przygotowują rozstrzygnięcie, doty­
czące .przemysłu naftowego. Sytuacja jest _ o tyle

8.88; Nowy Jork telegraficznie 8.90, 8 92, 8.S8; 
Paryż (35.15. 85.14). 35.24, 35.96: Praga. 26.38,26.44, 
26.32; Szwajcar,ja 173.70, 174.13, 173.27; Włochy 
45.95, 46.18, 15.73; Berlin prywatnie —•

KURSY OBL1GACYJ.
Akcje; Bank Polski 84.
Pożyczki: '?,%  budowlana 38.25—33 — 4% in­

westycyjna 88—87.50 — ~>% konwersyjna 39.25 — 
«% dolarowa 57—59.50—56.75 — i%  dolarowa 
49—48.90 — 7% stabilizacyjna 55—54.25 —54.5G — 
Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. bez zmiany.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 12 kwietnia.. Paryż 20.25, Londyn 19.50, 

Belgia. 71,90. Włochy 26.27',.. flisz,panja 39.00, Ho- 
łandja 207.90. Berlin 121.50. Sztokholm 100.25, 
Oslo' 101.25. Kopenhaga 106.50. Sofia 3.72, Praga 
15.20. Białogród 9.00, Ateny 6.53, Konstantynopol 
2.50, Bukareszt 3 .0 ,, Helsingfors 9.00.

Giełdowe ceny zboża.
Giełda zbożowa w Krakowie notowała w ub. 

wtorek następujące eony:
Żyto dworskie stand. 28.50—28.75, targowe 

stand. 28.25—28.50, fasola, Wachtel 36—38, wyka 
ciemna 28—30, jasna 27—28, łubin żółty do siewu 
21—22. koniczyna seradella 38—39 zł.

Tendencja spokojna — dowozy małe.

(Radio.
C zw artek  44 kw ietu ia.

Kraków (312.8). G. 11.45 Przegląd prasy: 11.38 
Sygnał czasu; 12.1(3— 16.15 Transmisje z Warsza­
wy;-10,20 Francuski; 16.40 Płyty; 17.10 Odczyt pt. 
„Ginąca Afryka" wygł. dr. W. Goetel, prof. Akad. 
Góru.; 17.35 Koncert z Warszawy; 18.50 Rozmaito­
ści; 19 „Stary Kraków" w opracowaniu dr. J . Do- 
brz.yckicgn: 10.15 Płyty; 19.25 Program na dzień 
następny; 19.30 Odczyt, p. t. „Walka o Fausta" 
w ygi prof. T. Biliński; 19.45—24 Transmisje 
z Warszawy.

Lwów (380.7). G. 19.25 „Wzajemne wpływy 
polsko-ruskie w dziedzinie językowej", wygł. dr. 
Jerzy Zarzycki: 22.55 Muzyka taneczna z Teatru 
Yariete „Bagatela".

Warszawa (1411.8). O. 11.20 Komun, meteor.; 
11.45 Przegląd prasy; 11.58 Sygnał czasu; 12.05 
Program na dzień bieżący; 12.10 Państw. Instytut 
Met.: 12.15 Odczyt leśniczy p. t. „Pielęgnacja szkó­
łek i upraw leśnych"; 12'o5 XXIII. koncert szkol­
ny •/, Filharmonji Warszawskiej; 14.45 Tańce 
w" wyk. orkiestry E. Lorand (płyty); 17.10 Odczyt 
spodarczy i giełda pieniężna; 15.15 Komunikat 
L. O. P. P.; 15.25 Odczyt z cyklu dla maturzystów 
..Stefan Batory"; 15.45 Kom. dla żeglugi i ryba­
ków; 15.50 Program dla dzieci starszych; 1620 
Francuski (kurs średni); 16.40 Muzyka lekka 
w wyk. ork. E. _Lorandd (płyty); 17.10 Odczyt) 
* Krakowa; d.7.35 Koncert kameralny w wyk. 
Kwartetu Smyczkowego z Liege: 18.50 Rozmaito­
ści; 19.15 Skrzynka pocztowa rolnicza; 19.25 Pro­
gram na dzień następny; 19.30 Wiadomości spov.

19.35 Piosenki w wyk. Maurice Chevaliertowe; -
.... P  . .  ( (płyty); 19.45 Prasowy Dziennik Radjowy; 20

trudniejsza, że w przemyśle naftowym istnieją j Feljeton p. t. „Chiny proszą o głos"; 20.15 Muzy- 
dwa obozv o sprzecznych interesach, a mianowl- ka lekka. Wyk.: Ork. P. R. pod dyr. St. Nawrota; 
cie wielki przemysł, oraz t. zw. drobni producenci '20.45 Słuchowisko p. t. „Peer Gynt"!; 2215 Prasoi 
Na tem tle rozegrała się podczas ostatniej sesji wy Dziennic Radjowy: 22.20 Koncert szoipenow- 
s ej m owej w łonie B. B. ostra wałka, z której zwy- ! ski Ju ljana Karoly; 22.50 Państw. Instytut Met,;' 
cięsko wyszli wytwórcy. ! 23 Muzyka taneczna z kawiarni Georges.

Obeonie toczą się we Lwowie narady wielkich • Katowice (408.7). G, 14.55 Komunikaty Polsk. 
przemysłowców z drobnymi producentami. G dyby, Zw. Zrzeszeń Gosp. Woj. Śląsk.; 19.05 "Odcinek 
rozmowy te  zaiwiodły, ukazać się ma dekret nafto- * powieściowy; 1920 Dr. T , Dobrowolski, dyr. Muz. 
wy, rozstrzygający "sprawę inaczej, a mianowicie Śląsk.: „Muzeum sztuki kościelnej — kościół św. 
przez wprowadzenie monopolu naftowego i wy- Stamisłajwa w Starem Bielsku".

Dramat życiow y osnuty na tle 
goręcej m łoścl dziewczyny 
do oficera rosyjskiego. —

W  rolach g łó w n y ch

Ewelina Holt —  Igo Sym —  Mikołaj Malikdw.
Śpiewy i tańce rosyjskie, rewelacyjna treić. — Film który wszystkich zachwyci.

W P R O G R A M I E  D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E .

Ze względu na obecny kryzys ceny miejsc znacznie zniżone.
Początek seansów o godz, 5, 7 i 9‘10, w niedzielę o godi. 3-eiej.



Nr KO „GŁOS NARODU" z dnia 13 Kwietnia 1932 Kr. T.

NEKROLOGJA.

Sp. Ks. Leon G ą s ; o m * s k i .
W dn iu  6 kw ie tn ia  m arł §. p. ks. Leon 

G ąsiorow ski, d ługo le tn i proboszcz w sta re j 
parafji B iskupice (kolo W ieliczki). G harakle- 
n s ty c z n ą  ie.st długow ieczność proboszczów 
tej s ta re j p ara fji (utw orzonej w roku  1223). 
Proboszczam i tam  d o  roku  1700 byli kano­
nicy św.- D ucha (P u ch ary ). Po roku  1700 do 
dziś. w iec w okresie  230 lat, było tam  za 
ledw ie .4 p roboszczów : księża R ogala L ew i­
cki. d ę  D enibus D em bińsk i, K alczyński i Gn- 
sjorpw ski.

. .  ś .  p. ks. G ąsiorow ski (urodzony w roku 
1841) b ra ł udzia ł jako św iecki człowiek 
w  pow stan iu  1863 r. i w ratidzo podporucz­
n ik a  walczył w odziule Langiew icza. W' roku 
1S72 o trzym ał św ięcenia kap łańsk ie . P robosz­
czem  w B iskupicach by ł przez la t 19. P om a­
gało m u w tym  czasie 33 w ikarjuszów .

Ś. p. ks. G ąsiorow ski p racow ał na po lu  
literack ieiri. N apisał szereg  dzie ł ascetycz­
nych (z tych .,0  czystości p an ień sk ie j'1 roze­
sz ła  s ię -w  tczecli w ydaniach). Był św ietnym  
i  w y próbow anym  przew odnik iem  duchow ym . 
Do Je g o  konfesjonału garnę ły  się m asy lu d ­
ności, także z dalek ich  stron. Życie p ro w a­
dził g łęboko um ariw ione Żył jak  św ięty. 
Do ostatnich chw il zachow ał ezerstw ość ciała 
} św ieżość um ysłu. Jeszcze w osta tn ie j cho­
ro b ie  sp e łn ia ł funkcje kap łańsk ie . Na 10 dni 
p rzed  śm iercią  • ten sta rzec  90-letni wygłosił 
k azan ie  — osta tn ie  — do ludu. U m arł w Bo­
gu, błogosław iąc parafji i narodow i. R. i. p.

Groźny wybuch wulkanu w Kordylierach
Nowy Jo rk , 12 kw ietnia. Wed!o donłcshm 

z Buenos Airo-, wulkany grupy Uoseabezado. 
leżące w R erdyljorarh ua pugrnniffzu Ciule i Ar­
gentyny. od szeregu lat uważano za wulkany 
wygasić wznowiły wczoraj działalność. Wy­
buch wulkanów poprzedziło gwałtowno frzęsi-’- 
nie ziemi, wywołujące wśród ludności okoli­
cznych miejscowości panikę. Trzęsienie to  od­
czuto także w T a k a  i szeregu m iast w Chile, 
oraz w catei prowincji argentyńskiej Mendo/a.

W ybuchające wulkany wyrzucają z krate­
rów olbrzymie m asy lawy. km rie ri i popiołu. 
-Miejscowości leżące w okolicy wuikanów zasy- i 
pane są pcpioleut, którego w arstw a miejscami 
wynosi pół m etra. Kom unikacja na drogach i 1

Ilu  wielce utrudniona. Każdemu silniejszemu 
wybuchowi towarzyszą głuche grzm oty potlzie 
mne. W promieniu 30(1 km. wydobywające s ią 
z k raterów  gazy siarkow e u trudniają oddycha­
nie. Chmury popiołu wyrzuconego na wielką 
wysokość, unoszą w iatry w kierunku wscho­
dnim, aż do Buenos Aires a naw et do Urugwa- 
ju. W Buenos Aires w arstw a popiołu wynosi 
kilka milimetrów. Rość popioiu. jaka spadla nn 
Buenos Aires, obliczają na 2 nnljony metrów 
sześciennych. Co do ewentualnych ofiar w lu ­
dziach niema dotąd żadnych inform acyj. 
Istnieją, jednak obawy, że nie obeszło się bez 
większych ofiar w ludziach, tern hardziej, że 
wiele okolicznych osad ludzkich zostało zupeł

koleja h jest z powodu grubej w arstw y popie- nie odciętych od św iata.

Konferencja w sorawie oddłużenia rolnictwa.

Plany Hitlera.
Paryż, PAT. Hitler w rozmowie z przedsta­

wicielami dziennika „Paris Midi11 oświadczył, że 
w alka o stanow isko prezydenta Rzeszy niemie­
ckiej nie jest bynajmniej celem jego partji, lecz 
jedynie etapem . Niemcy przed upływem reku 
rozerwą tra k ta t wersalski i plan Younga, będą 
się domagać Śląska, Pomorza, K łaipedy, Gilań 
ska  i innych utraconych prowincji.

Na zapytanie korespondenta francuskiego: 
..Czy również i Alzacji 7. L o taryng ią?-’ — od­
powiedział H itler: „Diaczegóżby ^;e?■,

H itler zaznaczył w dalszym ciągu, że pom - 
wtic uzbrojenie Niemiec n:c będzie przedstaw ia­
ło  większych trudności, ponieważ ..przemysł 
je s t po jego stronie, a banki będą znaejonuji- 
low ane11.

Łotwa wprowadza monopol handlu 
zbożem.

Ryga. PAT. Na nadzwyczajncm posiedzeniu 
rady m inistrów  został w ydany dekret, wprowa­
dzający tv Łotwie z dniem J czerwca monopol 
zbożowy. Monopol obejmuj: 4 gatunki zboża: 
żyło, pszenicę, jęczmień i kukurydzę. W yłączne 
prawo zprewadzania z zagranicy powyższych 
4-ech gatunków  zboża przysługiwać będzie mi­
n isterstw a rolnictw a. Geny sprzedaży ustalać 
będzie gabinet ministrów. Spodziewane dochody 
m ają bve, przeznaczone na dopłaty do beko­
nów ; eksportow anego niasła.

K atastrofa samochodowa 
w Kairze.

Londyn 12 kwietn a W Kairze wydarzyła się 
wczoraj katastrofa samochodowa, której ofiarą 
padio 7 osób. Wskutek defektu kieiowuicy, :-anw- 
chód, rc którym znajdowało sic 7 osób., w tem 2 
wyższych urzędników egipskich i oficer egipski — 
wpadł do kanału i zatonął wraz z całą obsadą.

Konflikt lorda Latona z rządem 
mandżurskim.

Paryż. (BAT). Dzisiejsze depesze z Dalekiego 
Wschodu, pochodzące ze źródeł japońskich, utrzy­
mują, że wr związku z postawą, zajętą przez lorda 
"Hartona w stosunku do nowego rządu mandżur­
skiego, konf l ik t  między rządem mandżurskim a 
Layionęm jest nieunikniony. W tym wypadku 
byłyby możliwe dwa, sposoby rozwiązania sprawy: 
1) komisja Laytona może uprzedzić Ligę Naro­
dów o niemożliwości zbadania na miejscu sprawy 
mandżurskiej. 2) komisja złoży raport, wykorzy­
stując jedynie wiadomości, zebrane przez_ r, ą 
w rozmaitych miejscowościach, w któryeiy się bę­
dzie zatrzymywać na zewnątrz Maudżurd

Za spcejainą sensację uważany j-st. fakt. że 
Lavton. itdaiac się do Pekinu, ma zamiar odwie­
dzić Czang-Sue-Ljanga i jego sztab geacialey. 
To oświadczenie w stosunku dó Czang-Sue-Ljanęa 
przyjęło zostało przez Japończyków jako zachęta 
do ’ oporu, a ' z drugiej strony wzmogło uczucie 
niechęci nowych władz mandżurskich i Japończy­
ków przeciw Wełlwgtonowi-Koo, który jak  wiado­
mo, byt od r. 192S do 1031 doradcą Czaag-Sue- 
Lianga.  —m o n :----------

Warszawa 12. 4. (Telcf. wd.). Pasażerska ko­
munikacja lotuiez.a na baji Warszawa—Buka­
reszt.—Saloniki została już wznowiona.

Dnrban. (PAT). Dr. Weitzmann, 'b . przewodni­
czący światowej organizację sjonistycznej. w cza­
sie" bankietu, wydanego na jego cześć, doznał na­
gle zatrucia ptomainą. Podobnego zatrucia dozna­
ło jeszcze 30 osób, biorących udział w tym ban­
kiecie. Dr. Weitzmann odbywał podróży po Afryce 
południowej w- celu zebrania funduszów na cele 
odbudowy Palestyny.

G enew a, 12 kw ietn ia . Dziś p rzed  po łud­
niem  o tw arta  została  10-ta m iędzynarodow a 
k o n ferenc ja  pracy. O tw arcia dokonał p rze ­
wodniczący Rady zawiadowcze.j M iędzynaro­
dow ego B iu ra  P racy  M ahaim . Przew odniczą- 
nym k o n łe ren c ji w ybrany  został delega t K a­
nady, se n a to r  R obertson.

W arszawa, 12. 4. (Telcf. wŁ). W M inister, 
rtw ie Rolnictwa odbyła się konferencja, po­
świecona sprawie oddłużenia rolnictwa i dzia­
łalności komitetów' fiiiansowo.rohiyeh

FUZJA DWÓCH MINISTERSTW .
Konferencję zagaił min. rolnictw a i reform 

rolny cli p. Sew. Ludkiewicz, k tó ry  poruszył 
spraw ę połączenia obu tych m inisterstw . Połą­
czenie to ma uąst;(pio już w najbliższych ty ­
godniach, jakkolw iek nie je s t ono łatw e do 
przeprow adzenia z tego względu że m inister, 
tdw a ta  zajm owały się sprawami klócącemi się 
z sobą i że połączenie obu resortów  wym aga 
uzgodnienia kw estji zarówno z dyrektoram i de 
partam entów , jak  i komisją, w-prawnicnia ad­
m inistracji.

PODATKI I KREDYT ROLNICZY
Dłuższe przemówienie wygłosił wicemini­

ste r K arw acki, omawiając ogłoszoną już, usfti- 
wę, m ającą przynieść rolnictw u ulgi w zakresie 
zaległości podatkow ych oraz w zakresie długów 
wobec banków  państwowych. Wicemin. K ar­
wacki wyraził nadzieję, /..> nowe zarządzenia 
w ytworzą w arunki, sprzyjające porozumieniom 
polubownym pomiędzy dlużnikam i-rolńikami, a 
ich wierzycielami. Ponadto p. K arw acki 7,apo_ 
wiedział, że w opracowyw aniu znajdują się 
spraw y nadzoru sądowego w rolnictw ie, segre­
gacji w ierzytelności hipotecznych, oraz lichwy 
nn wsi. P. Karwacki wspomniał przy tam, że 
ustaw a o lichwie ma iść raczej w kierunku cy­
wilnym, aniżeli karnym  i że procenty lichw iar­
skie na wsi dochodzą do 10 od sta  w stosunku 
miesięcznym. P. w icem inister omówił również, 
sprawę działalności kom itetów  finansowo-rol- 
nych.

„ZLA“ I „DOBRA" WOLA.
7, wywodów jego wynika, że k o n rte ty  te 

m ają do 1 maja zbadać spraw y płatników, za . 
legających ze spłatam i i stw ierdzić, czy zale­
gania te m ają za przyczyna zta wolę, czy też 
dobrą wolę, to znaczy, czy byty r.d nich nie­
zależne. Znając dzisiejsze stosunki można się 
obawiać ra. podstaw ie powyższych wywodów, 
że za p łatników  o zlej woli będą uw ażani c.i 
r acze j ,  którzy nie maja uznania dla poczynań 
wpływowych dziś czynników. Podkreślono rów 
nież że kom itety  m ają być samowystarczalne. 
Ustalono, że każdy zaduszający sie do kom itetu 
o doprowadzenie do dobrowolnego porozumie­
nia z wierzycielami musi uiścić wpis od jedne­

go złotego do dziesięciu zł., a ponadto pewien 
procent od przeprowadzonej transakcji. Koszta 
te  mogą być dość duże, co niewątpliwie, przy 
braku gotów ki niejednego odstraszy  od korzy, 
stania z pośrednictw a tych kom itetów .

KATASTROFALNY SPADEK CEN ZIEMI.
Następnie obszernych wyjaśnień udzielił dy­

rek tor departam entu p. Rose, zaznaczając, że 
dominująeemi zagadnieniam i w tej chwili są: 
zapewnienie należytego poziomu cen produktów 
rolnych j rew aloryzacja cen ziemi. I’. Rose za­
znaczył, że jeżeli kryzys rolniczy jest u nas 
ostrzejszy, aniżeli w innych krajach np. w Cze­
chosłowacji, to  powodem tego jest m. j.‘ to, 
że rolnictwo nie posiadało rezerw kapitału  dla 
przetrzym yw ania okresu kryzysowego. Ceny 
ziemi są teraz hum orystycznie niskie. Nnprzy- 
kład cena ziemi w W ielknpolsco m iała przed 
wojną 8 krotną w artość dzisiejszej. Tłum aczy 
sio to  zupełneni zanikaniem obrotu ziemią. Tm 
większa je s t dekonjunktura. tern wyższy powi­
nien być obrót, u nas jest wręcz przeciwnie. Zie 
m ia w danej chwili nie ma żadnej w artości ryn ­
kowej.

P. Rose przypuszcza, że do w zm ożenia 
obrotu  ziem ia przyczyni sie ustaw a, k tó re j 
in ic ja torem  byt obecny m in. Ludkiew icz, 
a- m ianow icie ustaw a o spłacie uciążliwych 
zobowiązań,

Co do ceny produktów  rolnych p. Rose 
przypuszcza, że n iebaw em  produkcja skurczy 
się o tyle,, że przestan iem y być k rajem  nad­
produkcji. W płyn ie do  oczyw iście na pod­
w yżkę cen  istniejących, P . Rose obaw ia sic. 
że artykuły  ro lne w ykażą tendencję zwyżko­
wą przy n adm iern ie  osłab ionej sile  nabyw ­
czej społeczeństw a. TY-końeu p. Roso pod­
kreślił. że obecna działa lność zm ierzająca do 
odd łużen ia rolnictw a je=t zam kniętym  w so­
bie zagadnien iem , nie je s t jed n ak  p ra rą . 
klórahy  m ogła zastąpić dążen ie , zm ierzające 
do opłacalności w arsztatów  rolnych wr przy­
szłości i że la p raca  będzie  jeszcze m usiała 
być podjęta.

. TY toku  kon ferenc ji w yw iązała się dość 
obszerna dyskusja , w  k tó re j zastanaw iajacctu  
było stanow isko dziennikarzy  żydow skich. 
Okazali oni duży b rak  za in teresow an ia się 
sytuacją ziem ian, czy drobnych ro ln ików , n a ­
tom iast cala ich tro sk a  sk ie ro w a ła  sie na 
w ierze cieli.

Tardieu nie spotka się z Brueningiem.
Warszawa 12. 4. (Telcf. wid. 7 Genewy do­

noszą. że kanclerz niemiecki dr. tb-ueuiug przybę. 
cizie do Genewy w dam 14 I). m i pózosiama tam 
przez tydzień. TY len sposób po raz pierwszy 
kanclerz niemiecki pozostałby na teren;,: Genewy 
tak dltigi przeciąg czasu. Premjer francuski p. Tar­
dieu nie spotka się z Brtteningiem w Genewie 
w tym tygodniu, gdyż wyjeżdża dziś wieczorem 
do Paryża, i niewiadomo kiedy wróci.

TY piątek premjer Tardieu zamierza spYkaó 
się w Paryżu 7. amerykańskim sekretarzem daim 
P. Stimsonem. TV kolach zbliżonych do doDgaeji 
francuskiej mówią, żo Tardieu wróci do Genewy 
dopero wtedy, gdy przybędzie tam premier an­
gielski Mac Donald.

Londyn, lg  kw ietn ia . Z kóf poinform ow a­
nych donoszą, że Mac, DonalcI w yje cizie do 
G enew y 19 lub  najpóźniej 20 b. m.

komisarz o rozbrojeniu.
G enew a, 12 kw ie tn ia . Na dzisiejszem  

przedpoludniow eni posiedzeniu  kom isji głó­
w nej konferencji rozbro jen iow ej w dalszym  
ciągu dyskusji g e n e ra ln e j zabrał glos so w ie­
cki kom isarz spraw ' zagr. L itw inow  i w p rze­
szło godzinnej m ow ie u zasadn ia ł konieczność 
rozb ro jen ia  pow szechnego. D om agał się, on I 
rozbro jen ia  p rogresyw nego i p ro p o rc jo n aln e- ' 
go, polegającego na procentow ym  obniżeniu 
zbrojeń na zasadzie: im s iln ie j uzbro jone
je st dano  państw o, tern w iększa stopa p ro ­
centow a redukcji uzbro jen ia.

TY myśl daw niejszego  p ro jek tu  sow ieckie­
go m iałyby być am je, liczące ponad 200.000 
ludzi, z red u k o w an e  do połowy. A n n je  liczące 
poniżej 30.000 ludzi n ie  podlegałyby^ obo­
wiązkowi obniżenia zbrojeń. Ann je zaś wa­

hające sie  od 30 do 200 tysięcy m iałyby ulec 
obn iżen iu  od 0 do  00 procent. T a sam a za­
sada, aczkolw iek przy innem  obliczeniu  m ia­
łaby  być zastosow ana w m ary n a rce  i lo tn ic­
twie.

Co się tyczy wczoraj przedłożonego pro­
je k tu  am erykańsk iego , L itw inow  sadzi, że 
oderw ane  p ro jek ty  w  sp raw ie  zniesien ia p e ­
w nych gatunków  broni nie prow adzą do celu 
i nie u ła tw ia ją  zadan ia  konferencji.

NALEŻY ORGANIZOWAĆ POKÓJ, A NIE 
HUMAMTARYZOWAĆ W OJNĘ.

Tardieu przeciw koncepcji am erykańskiej.

Genewa, 12 kw ietnia. Po przemówieniu k o ­
misarza ludowego spraw  zagranicznych LitwL 
nowa zabrał glos prem jer francuski Tardieu, 
k tó ry  argum entam i rzoczowemi udowodnił, że 
p ro jek t am erykański n>e je st celowy i nie mo­
że mieć większego znaczenia praktycznego, —  
TY wywodach, popartych argum entam i teehniez 
nem] Tardieu wskazał, że pojęcie • „broń za­
czepna" je s t względne i bardzo trudne do u s ta . 
lenia. Zmniejszenia rozmiarów pewnych gatun ­
ków broni łub kosztów  produkcji tej broni nio 
jest również skuteczne, co zresztą ła tw o można 
udowodnić na przykładzie Niemiec. Niemcy 
stw orzyły nowy typ  okrętów  wojennych t. zw. 
pancerników  „kieszonkowych", k tó re  w niczem 
nie ustępują wielkim okrętom  pancernym , a na 
wet w wielu w ypadkach je  przewyższają. Za 
t r u  przykładem  pomysłowi inżynierowie w t 
budowaliby „kieszonkow e sam oloty". Czołgi 
można zastąpić trak toram i, k tórych  dostateczną

ilość posiad a  k ażde p a ń stw o . P ro jek t aimery. 
kańrdci wraca do przedwojennych konfereneyj 
Iwrddeh. Nie trzeba jednak zapominać, że bar­
dziej pożądanem  b y ło b y  zo rg a n izo w a n ie  poko­
ju, niż hu m anitE ryzow anie  wojny.

Min. Zaleski w Genewie.
‘ Warszawa 12. 4. (Telef, wł.). Z Cenewy dono.
«zą. że w południe przybył tann p. min. Zaleski.
.Min. Zaleski przybył do Ooncwy przez Berlin i 
Bazyleę.

Niemiła przygoda p. Mackiewicza.
Warszawa, 12. 4. (Telef. wł.) Dzienniki do- 

noszą o przykrym a zarazem zabawnym incy­
dencie. jaki zdarzył się w Genewie redaktoro­
wi wileńskiego konserw atyw nego „Słowa’1 po­

słowi Mackiewiczowi, znnnemu z wrogiego 
stanowiska wobec Sowietów. Zaraz po przyjeż- 
dzie red. Mackiewicza do Genewy i zamieszka­
niu w hotelu, przybyła do jego Pokoju o go­
dzinie trzeciej w nocy, policja szwajcarska I 
przeprowadziła szczegółową rewizję w rzeczach 
p. Mackiewicza. TYyjaśnilo sio następnie, że 
red. Mackiewicza wzięto w Genewie za agenta 
komunistycznego, podejrzanego o przywiezie­
nie nielegalnej bibuły.

„Salonki" w drodze do Riimunji.
Warszawa, 12. 4. (Telef. wh) Donoszą, łe  

w poniedziałek wieczorem do pociągu, idącego 
do Rumunii, doczepiono dwa wagony salonowe. 
Niewątpliwie wagony te przeznaczone *ą dla 
marszałka Piłsudskiego.

„Przecież m arszałek  n ie  źyd“.
Zajścia na akademjł imieninowej. U

Na akadem ji ku czci marsz. P iłsudskiego 
w Paryżu, prelegent maj. T eslar porównywał 
solenizanta z Mojżeszem. TYtedy k to ś , nio zro­
zum iawszy porównania, krzyknął z galerji: 
..Co cn gada. przecież m arszałek nie żyd1’. Na 
to zareagow ał czynnie jeden z siedzących obok 
żydów i 'wywiązała się bójka, k tórej kres po­
łożyła policja francuska.

M niej ’ 1 z a r e je s t r o w a n o .
Warszawa, 12. 4. (Telef. wl.) Według da­

nych państw ow ych urzędów pośrednictwa pra­
cy, liczba bezrobotnych na terenie cafe] Polski,
zarejestrowanych na 9 b. m. wynosiła 384,749
osób, co w porównaniu ze stanem  z poprzednie­
go tygodnia (2 kwietnia) oznacza, że liczba za­
rejestrowanych bezrobotnych zmniejszyła się o 
4.005. Liczba bezrobotnych pracowników umy- 
slowyeh w ykazuje dalszy wzrost o 896 w ciągu 
tygodnia i wynosi obecnie 41.034.

Poco le pytania?
Przed zjazdem nauczycieli w  Wadowicach.

N a 17-go kw ietnia zwołano zjazd pow iato­
wy Związku N auczycielstw a 'Szkól Powszech­
nych. TY zaproszeniach na zjazd Zarząd uskar­
ża się, że ..utarto się zdanie, że wielu z nas na­
leży do Związku ty lko  na papierze11; dalej Za­
rząd wzywa, by przynajm niej raz w roku odło­
żyć spraw y osobiste na bok i zachęca do dal­
szej pracy  dla dobra szikoly polskiej. N iewia­
domo jednak dlaczego do zaproszenia dołączo­
no ankietę, w której są naw et tak ie  py tan ia : 
Hu kolegów pracuje społecznie? TV jakich or­
ganizacjach? Jak ie  p ia n a  i gazety  prenum eruje 
tam tejsze grono? Ilu kolegów pracuje w Zwiąż 
kacli Strzeleckich?

C zy nie zadaleko posunięta ciekawość?

POLSKO-AUSTRJACKI KOMITET GOSPO- 
DARCZY.

Warszawa. (PAT). TY Izbie przemysłowo- 
handlowej odbyło się konsty tuu jące  zebranie 
Komitetu w spółpracy gospodarczej polsko-au­
striackiej k tó ry  m a zadanie podjęcie prac nad 
zorganizowaniem w zajem nych stosunków  go­
spodarczych między Polską, a  Austrją.

Analogie/ma organizacja pow stała  także i 
na terenie Austrji. —  Przew odniczącym  kom i­
tetu został w ybrany prezes Izby. b. min. K lar- 
ner. zast. pr/.ew. b. min. Antoni Olszewski.

Wiadomości  diecezjalne.
DIECEZJA TARNOWSKA.

Zamianowani Księża: prałat Roman Mazur,
prnli w Nowym Sączu, dziekanem nowosądeckim; 
Walenty Wcisło, prob. w Tuchowie, dziekanem 
łochowskim: Michał Chłoń, prob. w Górze Rop- 
ezyckiej, wicedziekanem, a k-. Aleksander Rogoż, 
proboszcz, w Ropczycach, notaijuszem dekanatu 
ropezyokiego. . _  , ,

fnstytuowani na probostwa Księża: Walenty 
Wcisło‘na probostwo w Tuchowie; Wojciech Try- 
tek na probostwo w Czarnej; Zygmunt Jakus na 
probostwo w -Gręboszowie.

O d zn ac zen i Exp. i Księża: Jan  Grameki. pro­
boszcz w Sędziszowie: Jan Zima, katecheta szkoły 
powszechnej w Sędziszowie. ^

Kalechetury otrzymali Księża: Wilhelm Bo­
czek. w trimnazjum w Dębicy: Stanisław Lach, 
w Sernic, naucz, rnęskiem w Starym Sączu.

Administratorami zam ia n o w a ni  Księża: Stani­
sław' Margosak w Lipnicy Wielkiej; Jan _ Kulik 
w Szczepanowie: Franciszek Pajdo w Wójtowe';’ 
Józef Rusek w Nawojowej. . .

Przeniesieni Księża w ikariusze :  Jan Wilk!
z Przeczymy do Gorlic: Jan Jarosz z Jakóbowk’ 
do Okocimia: Tomasz Bułat z Zalasowej do W o- 
nic.za; Adam Duszkiewicz z. Wojnicza do _Zal,v 
sowej; Józef Urbański z Gręboszowa do Dębicy.

^
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Zofji Skolimowskiej.

Bezwiednie udało jej się nieraz rozerwać 
w ięzy i tym podoła zapewne- od talk, od nie­
chcenia. A-ngłja, Szkocja, nawet w czerwcu, 
naw et z początkiem lipca, pozostawiła jej 
takie wrażenie chłodu i wilgoci- że wróciła 
s tam tąd  przejęta  pragnieniem słońca, niby 
kwiat, co p ła tk i  doń rozchyla. W  Ilolywood, 
zamku królów szkockch w Edyniburgu. po­
wzięła serdeczną, litość dla biednej dla ji 
S tuar t ,  skazanej na życie w nim. gdy  przed­
tem błyszczała na  dworze Walezjuszów, a 
naw et z pobłażliwem współczuciem słucha 
litanji mordów popełnionych tu taj na mło­
dym kochlankii krqlowej, ładnym muzyku 
łłicein, na mężu jej H enryku  Darnleyu, — 
obu zamordowanych w oczach Marji.

—  Czyż biedna nie musiała szukać roz­
ryw ek?  Nie sposób żyć w mgle i nudzie, i

W szak  nie je s t  okrutna. Lecz potrzebuje 
radości i światła.

—  Błękitnego brzegu, błękitnego brze- 
dom aga się, powróciwszy do Frameji.

Mąż sądził zrazu, że to przelotna za­
chcianka. Lecz przekonał się wkrótce, że

gn!

uparte dążenie. Przy dziale m ajątkow ym  
z K am sią. k tó ry  trzeba było uskutecznić, 
dowiedziała się pani d ‘Ent.rave, że m ają tek  
jej pierwszego męża znaczniejszy jes t  niż jej 
wiasny, mimo bezlitosnej i natychmiastowej 
sprzedaży zbiorów, ta k  skrzętnie gromadzo­
nych przez jej ojca, hrabiego de Caumont.

Karol — pan de Mont-benoit — wiedział 
o tem lepiej, skoro swego cza-su, gdy myślał 
o poślubieniu Karasi, zasięgnął wiadomości 
o jej majątku. Młoda dziewczyna okazała 
w tym w ypadku szdaehctną bezinteresow­
ność, nie pozwoliła jednak  uszczuplić się 
zanadto a naw et wprost o Irnuwiln w y g ó ­
rowanym żądaniom matki, gdy w jej naci­
sku odczuła uboczne wpływy. Nic trzeba 
było całego roku Karolowi dc Mont-benoit, 
by ulec woli, wyrażonej tylko westchnie­
niem. prośbą, porównaniem, biadaniem, tę- 
sknerni półsłówkami. Kobieta jest. silna gdy 
niczego nie żąda. lecz jedną zahipnotyzo­
w ana  myślą, pod-snwn ją uparcie. Zresztą 
okoliczności ułożyły się po myśli Michaliny. 
Zniżka franka po wojnie i chwiejność ku r­
sów giełdowych spowodowały niemmlziewa 
ny wzrost wartości ziomi. Majętność. . uło­
żona między P ie m io n d s  a Yil!ers-Cctf.erefs 
stała sio przedmiotem wielokrotnych ofert 
kupna, licytujących się wzajem do cer. tak 
wysokich1, że były  istna pokusą. Ilekroć, 
młody człowiek wspomniał o tern żonie, od­
czuwał jej niewyrażone pragnienia. Aż 
wreszcie uległ.

Sprzedaż majętności zezwoliła mu na

<1 \  ’ O.*- i ■■ u i ' . i o  i u  i.n.1! ► ■ - *— w -
ekarski. prawniczy. literacki, dypłomafycz- i 
ry, gdy Michalinę pociaga zawsze świat z a - .

kupno wspanialej willi w pobliżu Cannes, 
k tórej nowoczesne urządzenia pozwalały na  
w ystawne życie. Rozpromieniona pani de 
Montbene-ort zdobyła Błękitny brzeg, cel 
swoich cichych zabiegów. Zimą Paryż zbliża 
ją  do córki, lecz apartam ent przy ulicy Hen- 
ri Martin dostatecznie jes t  oddalony od 
mieszkania przy Polu Marsowem, by panie 
w idywały się. nie łącząc swego życia. — 
A zresztą, nie mają już tych samych sto­
sunków towarzyskich. Karasia zwraca się 
raczej do świata, pracy, który mając dzień 
zajctc. szuka rozrywki wieczorem; św iat to 
lekarski.
ny, gdy .u.icnniinę \ 
baw. W leeio panienka zaprasza młoda, parę 
do Yienx Moiiłi.n. Karol, jej miody ojczym, 
nróbuie nawiązać dawne z nią rozmowy. 
Lecz Karasia rna się na baczności i chcąc, 
czy nioeheąc. młody człowiek musi poprze­
stać  na banalnej uprzejmości wobec pasier­
bicy-.

— Kiedy wreszcie wyjdzie/, zamąż, K a ­
rasiu — nalega matka.

—  Nie wiem. czy w ogóle nójdę zamąż.
— Masz już dwadzieścia dwa lat.
-— Dwadzieścia trzy, mamo a. wkrótce 

dwadzieścia cztery.
— Nie wyjeżdżaj tak  z tym wiekiem. 

Wiem dobrze, ile masz lat. -Ta wyszłam za­
mąć mając la t  szesnaście!

—  Ośmnaście, mamo!
—  Ach. jakież znaczenie ma dla ciebie

cyfra! Dziewczyna powinna wyjść zamąż!
— Czy koniecznie, mamo?
—  Bezwątpiemia. W idzisz, ja naprzykład. 

Nawet wdową me mogłam pozostać długo! 
Proponuje Karasi różnych towarzyszy 

męża, znajomych z kasyna.
— Nie, nic, proszę, nie trudź się mamo, 

—  protestuje dziewczyna. — J a  sama uczy­
nię wybór.

—  Ale nie masz wyboru —  odparła m a t­
ka, niechcący naw et złośliwie.

— W  każdym  razie w yjdę ty lko za czło­
wieka pracy!

— Za człowieka pracy? Winszuję. Zej­
dziesz na  drugi plan. Człowieka pracy  zaj­
mują sprawy jego zawodu, a  żona dopiero 
w  drugim rzędzie.

— Kobiecie z naszego pokolenia wcale 
nie zależy n a  opiece mężczyzny, gdyż sama 
opiekuje się sobą. W ystarcza, że j ą  kocha- 
żc jej dom szanuje, jak  ona dba o jego ogni 
sko domowe.

— -Jakże się różnimy. Karasiu! Nam po­
trzeba hołdów, pieszczot, kwiatów!

Nazajutrz inna śpiewicn:
—  Czy przyjmujesz młodych ludzi w 

twem mieszkanku k a w a le r s k im  przy Polu 
Marsowem?

—  Naturalnie!
—  N aw et sam na sam?
— 'la k  się składa.

(Dalszy ciąg nastąpi-.

“"S I
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TRUSKAWIEC - OTWARTY!
K ąpiele trnskaw ieckie  i „Naftusia* wrócą Ci siły 

i zdrowie!!

J ed ź  do T ruskaw ca na tan i s e ­
zon  w io sen n y  k w iec ień  - m aj!!
Jnform acyi żądać — m ieszkan ia  zam aw iać tylko przez 

Z arząd Zdrojowy - Traskawiec.

ZAKŁAO WITRAZOW O-SZKLARSKI
F a T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m. 
wykonuję się przy większych zamówieniach na raty.

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

znacznie potaniały
Damskie poitzotiiy ed 1.40!
Również skarpetki, ręka­
wiczki bieliznę damską 

i męską poleca

Zofjo Ahsahowa
Kraków, Wisi na L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 

bory do krawieczyzny.

ŻARÓWKI
przepalone przyjm ujem y oo na­
praw y i w ynien iam y  na fa­
brycznie nowe za dopłatą, — 

„ T E C H N I K A "  
Kraków, F loriańska 7, — Tele - 

fon 187-58.

Sprzedaż-Kupno
K a m i e n i c a, wille. -
Majątki  rolne, dzierżawy, 
Domy mniejsze z ogród­

kami dla Panów Eme­
rytów.

Parcela wymiarowe. 
P o l e c a  i przeprowadza 

solidnia.

R A D W A N
Kraków, Starowiślna 4.

N ajw ydatniejsz e

WAPMO
do bielenia, budowy i nawozu zakupisz
w Wapienniku miejskim dI. Wielicka l. 57. 
w Betoniarni miejskiej ul. Zwierzyniecka 38-

l ib  w  Centrali firmy:

Miejskie łakiady Mm
K ra k ó w , B a s zto w a  1 0 , Tek Nr. 114-72.

Tamże wszelkie inne materjafy budowlane.

cęte i smyczkowe oraz części 
zapasowe do tychże. — Stara 
nstrumenta naprawia, zestraja 

kupuje lub wymienia na nowe

N I K I E L
Kraków, u l .  Szewska 2
wszelkie porady przy zakładaniu kom­
pletowaniu zespołów orkiestralnych udziela 

b ezp ła tn ie .
Komplet instrumentów dętych używanych, 

tanio do sprzedania.

miesiąc
Księgarnia Krakowska, Kraków, św. Krzyża 13.
ALBIN rA. X. PRAŁAT; Mar ja wzorem i opie­

kunką rodzin chrześcijańskich. Czytania na
m esiąc m a j ........................................................

BECKX P. X. T. J.: M iesiąc maj . . . .  
BOBICZ IL. DR. X.: W  ślady Marji. Nauki m a­

jow e o obowiązkach chrześcijańskich . _. 
ŚW . BERNARD: Kazania o N. Marji P annie  
CHORZEMSKI ST.: „Ignis ardens" w Sodali-

cja-cli M a r ja ń sk ic h ................................................
ESTREICHERÓW A E.: Maj dzieci . . .
FELIŃSKI Z. S. ARCYBISKUP: Nabożeństwo  

m ajow e z p ieśn i i rozm yślań ułożone, opr. 
GOLJAN Z. X .: Rozm yślania na każdy dzień

IQH]H •  * « .
BŁ. L. M. GRIGNON DE MONTFORT: O do­

skonaleni nabożeństw ie do N. M. P. 
JAW ORSKI J. X. PRAŁAT: 33 krótkich nauk 

na m iesiąc maj . . • _ •
Kazania o Najśw. Marji P annie K sięży Tow.

Jezusow ego, 2  t o m y ........................................
KŁOS J. X . INF.: Magnificat. Nauki o  Matce

Boskiej na m iesiąc m a j ................................
KOLIPIŃŚKI ST. DR. X.: K rótkie rozm yśla­

nia różańcowe  ................................................
ŚW. ALFONS LIGUORI: U w ielb ien ia  Marji

o p r a w n e ................................................................
ŁADZINA W.: Zjawiska w Lourdes. Garść 

dokum entów na m iejscu zebranych . 
ŁOZIŃSKI Z. X., BISKUP PIŃSKI: Rozważa­

nia m a j o w e ........................................................
M. J. S.: Jasnym  szlakiem . 60 rozm yślań dla 

dusz, kochających Najśw. Mar.ję Pannę  
MROWIŃSKI W. X.: M iesiąc maj, poświęcony 

czci Najśw-. Marji Panny, z przykładami 
Nabożeństwo m ajow e i różańcowe z dodat­

kiem  pieśn i o Najśw-. P annie Marji 
NALEŚNIAK T. J. 0.: Za przyczyną Marji. 

Zbiór przykładów , tom pierw szy .
tom d r u g i ................................................................

PELCZAR J. S. BISKUP: Czytania duchowne
o Najśw. Marji P a n n i e ................................

PIETRZAK J. ST. O.: N iepokalana Królowa
P olsk i ................................................................

PISKORZ J. DR. X.: Bogarodzica. Nauki o Naj­
św iętszej Pannie na maj i inne nabożeń­
stwa m arjańskie, 2 tomy, 4 cykle .

ZŁ
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poleca:
PROSCHWITZER FR. X.: Matka Boska w roku 

kościelnym . Nabożeństwo m ajowe wr 32-ch
r o z m y ś la n ia c h ........................................................

RIEDL K. X. T. J.: „Oto Matka Twoja". Czy­
tania o  Matce B o s k i e j ................................

SCHRIJVERS J.: Moja M a tk a ................................
SKRUDLIK M. I)R.: K rólowa Korony P olskiej. 

Szkice z historji m alarstwa i kultu Boga­
rodzicy w Polsce  ........................................

SMOL1KÓWSKI P. X.: Nowy m iesiąc Marji . 
STA ICH W.Ł. X.: K rólew ski orszak Marji.

Kazania majowe o Świętych Polskich .
STA ICH WL. X-: N ieb ieska Pani. Kazania 

o życiu rodzinnem  na tle żywotu Najśw-.
Marji Parmy  ................................

STAICH-OBUCHOWICZ XX.: Nanki majowe 
o K rólowej Korony P olsk iej . . . .  

SZPYRKÓWNA M. H.: Cuda w Lourdes . .
WALCZYŃSKI FR. X.: Ofiara dla Matki Bo­

sk iej na m iesiąc maj. Rozm yślania, przy­
kłady, m odlitw y i p ieśn i m arjańskie . 

WATOREK J. X.: Nauki majowe. Serja I— II 
WOJTOŃ WŁi X. T. J.: Czytania m ajowe na 

tle polskich p ieśni kościelnych  
ZALEW SKA W.: Maj dla dzieci . . . .  
ZALESKI ST. X. T. J.: Majowe nabożeństwo, 

czyli zbiór krótkich rozm yślań na każdy
dzień m iesiaca m a j a ........................................

ŻUKIEW ICZ K. M. O.: Na tej dolin ie łez.
Rozważania r ó ż a ń c o w e ........................................

ŻULIŃSKA B. S.: „Oto Matka Twoja". O Marji
dla d z i e c i ................................................................

N AWROWSKI E. X.: Nasza Pani. Poezje o Matce

4 .—
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12.50 
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6.—
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6.—

1.20
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2.—
— .50

— .75

3.50

1.70

Z programów wieczornic i sztu­
czek teatralnych na obchody  

marjańskich.
3 . -

1.50

N a j ś w i ę t s z e j ........................................................ 2.—
N. N.: Obraz Matki Najświętszej, Obrazek sce­

niczny w 3 odsłonach (dla zespołów  żeń­
skich)  .............................................................. 1.60

WOLNIEWICZÓWNA C.: W opiece Marji.
10.— 1 Sztuka w 2 aktach (dla zespołów  żeńskich) 1.—

ŻUROWSKA F.: Perły Najświętszej Panienki. 
Obrazek sceniczny w 1 akcie (dla zespołów-
ż e ń s k i c h ) ................................ .......

ŻUROWSKA F.: Śladem Marji. Program w ie­
czornicy (d la zespołów  żeńskich) . 

KIRNER A.: Zwycięstwo m iłości. Sztuka w  3  
aktach (d la zespołów  żeńskich) 

ŻUROWSKA F.: Złoty strum ień. Sztuczka tea-

Z nut.
tralna dla zespołów  żeńskich . 

KRAWCZYK M. X.: Cześć Marji. P ieśn i do 
Najśw-. Marji Panny na 2 równe głosy z to ­
w arzyszeniem  organów  

NOWOWIEJSKI F.: Błagalna p ieśn  do Matki 
Boskiej C zęstochowskiej, ma 1 lub 2 głosy, 
z tow arzyszeniem  fortepianu lub fisharmo-
njum, partytura . ................................
pojecłyńcze głosy po • •

NOWOWIEJSKI F.: Pod sztandarem  Matki 
Boskiej. P ieśń  na 2 g losy  z towarzyszeniem  
organów- lub fortepianu, partytura .
pojedyncze g łosy  po ................................

NOWOWIEJSKI F.: Przeczysta Panno! P ieśń  
na 3 glosy z tow arzyszeniem  organów lub  
fisharmonjum, partytura . . . . .
pojedyńoze g losy po • • . >

ŚWIERCZEK L. X.': Św ięta M arjo.. .  Na chór 
m ęski z organem  • * •

TITZ .T. E.: „Zdrow-aś Marjo!" Układ na or­
gany, w iolonczele, skrzypce i śp iew  

W ALCZYŃSKI F R . X . :  Jnz m ajowe św iecą  
zorze. Zbiór p ieśn i na 3 głosy rów ne . 

WALCZYŃSKI FR. X.: Królowo Polska! Zbiór 
p ieśn i ku czci Królowej Korony Polskiej
na 3 głosy r ó w n e ................................................

W ALCZYŃSKI FR. X.: Gw-iazdo jasności. Zbiór
p ieśn i na chór 3 - g ło s o w y ................................

WALCZYŃSKI FR. X.: Nie opuszczaj nas. 
Zbiór p ieśn i do Matki B oskiej na chór 
3 - g ł o s o w y ................................................................

1.20
—.20

1.50

W ysyłka na zam ówienia zam iejscow e odwrotna^ 
po doliczeniu do cen powyżej podanych, kos*tów  

przesyłki.

.Wydawca za „Głos Narodu" Ske z oer. odDow. K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef WarchałowskL Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz, R, Ferka,


